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Chaos w republikańskiej Hiszpanii| co arz e'si 


Rek XV Nr. 63 


Łódź poniedziałek 6 marca 1939 r 


Negrinzłożony z urzedu 


Ucieczka ze zrabowanym mieniem zagranicę ? 


MADRYT, 6.3. — Stwierdzenie fakty- 
sznego stanu przebiegu rewolty w Cartage 
nieijest niezwykle trudne, gdyż komunika- 
cja telefoniczna pomiędzy Madrytem i Car- 
tageną jest. utrudniona.. Władze ogłosiły 
krótki komunikat oficjalny, z którego na- 
leży wnioskować, że władze zdołały opano 
wać sytuację. Nowy komisarz generalny 9- 
brony na pierwszą wieść o powstaniu udał 
się do Cartageny. Szereg ministrów, bawią 
cych w Madrycie, wyjechał po południu w 
nieznanym kierunku. Cały dzień miasto by 
ło pod wielkim wrażeniem. Tłumy groma- 
dziły się na ulicach, żywo omawiając i ko- 
mentując rozwój wypadków. 


NEGRIN 


£ż: . 


PODRÓŻ W NIEZNANE... 


BURGOS, 6.3. — „Radio Nacional“ do 
nosząc O: przebiegu zajść w. Cartagenie 
stwierdza, że bunt rozpoczął się w garnizo 
nie miasta,.a następnie do ruchu wojsk I4- 
dowych przyłączyły się oddziały. floty. Q- 
kręty wojenne wyszły, z. portu w. nieznanym 
kierunku. „Radio Nacional“ podkreśla, że 
Cartagena jest ostatnim portem znajdują- 
cym się w rękach republikańskich, posiada 
arsenały, stocznie i składy materiału wojen 
nego. wsz = 
POWOŁANIE RADY OBRONY NARO- 
DOWEJ. 

MADRYT, 6.3. — Radiostacja tutejsza 
ogłosiła w nocy następującą wiadomość: 
Rada obrony narodowej została utworzona. 


GRAND-KINO 
WG CEO ZZ ZOZ. EO TO COAZÓ 
Pocz. 4. 6, 8 i 10. 

Rewelacja sezonu ! 


|72 
Dziś premiera! 


filmu nieśmiertelnych melodyj 
IRV:NGĄ BERLINA 


(A'eksander's Ragtine Band) 
W rol. głównych: 


UWAGA: Muzyka tego filmu 
zachwycała cały świat! 
Przebojowe melodie 
z „Szalonego chłopca” 
śpiewane i tańczone są 
wszędzie. 


Passe-partout. bilety ulgowe 
i bezpłatne nieważne 


q 


„| 
Al 


Scenariusz 


ES 4 SB 
Ceny miejsc na 
wszystkie seanse od 


|Rada ta zastąpi rząd, na czele którego stał 
I Negrin. W skład jej wchodzą gen. Segis- 
mudo Casado — przedstawiciel armii ludo- 
wej, Jułian Besteiro, Miguel San Andres, 
Eduardo Bala i Gonzalez Marin. 

Bezpośrednio po ogłoszeniu tego komu 
nikatu przed mikrofonem wygłosił krótkie 
przemówienie. gen. Casado, w którym 0- 
świadczył: dzieło obrony prowadzić bę- 
dziemy “aż dosuzyskania honorowych 'wa- 
runków pokojowych. 

Po 'przemówieniu gen. Casado odczyta 
ny został manifest rady obrony narodowej, 
w którym rada komunikuje, że rząd Negri- 
ña nie zdał egzaminu w trudnych chwilach 
i; okazał całkowitą niezdolność w działaniu. 
Sytuacja jest niebezpieczna i nie mogło być 
zwłoki w przekazaniu władz w inne ręce, od 
bierając ją ludziom, do których nikt nie ma 
zaufania. Manifest donosi dalej, że Negrin 
wraz z szeregiem ministrów, którzy wy- 
tworzyli dla siebie specjalne przywileje, 
przygotował się do ucieczki zagranicę. W 
końcu manifest wzywa do zjednoczenia 
obrony. 


pi 
, 


POWSTANIE PRZECIW NEGRINOWI. 

SAINT JEAN DE LUZ, 6.3. — Według 
doniesień z Madrytu wybuchło tam pow- 
stanie, mające na celu obalenie rządu Ne- 
grina. Negrin złożony został z urzędu. Wła 
dzę objęła rada ogony narodowej, składa 
jąca się z szeregu Osobistości politycznych 
Powstanie nie mą na celu przyłączenia się 
do gen. Franco, 


7777 CIĘŻKIE OSKARŻENIE. 
SAINT JEAN DE LUZ, 6.3. — *%* tág 
dalszych wiadomości z Madrytu do ruchu 


Dam srodek im, płk. srl 


stanie na Zoliborzu. 


WARSZAWA, 6. 3. — W -związku 2 
przypadającą na dzień 7 marca dwudzie- 
stą rocznicą bohaterskiej śmierci płk. Li- 
Sa - Kuli, odbyło się pod przewodnictwem 
ppłk. dypl. Habina konstytucyjne posiedze 
nie komitetu budowy domu strzeleckiego 
im. płk. Lisa - Kuli. Dom ten ma stanąć 
na Żoliborzu i będzie przeznaczony dla naj 
starszego oddziału Związku Strzeleckiego 
im. Lisa - Kuli, 


Król Faruk doktorem h. 


| 


, Król Faruk (na prawo) po otrzymaniu honorowego doktoratu uniwersytetu w Kairze, 
; wręcza dyplomy nowopromo wanym doktorom wszechnicy. 


WYŚWIETLA NAJPRZEDNIEJSZE FILMY! 
Potężny dramat ludzkich namiętności w ar cydziele filmowym reż. Leonida Moguy p.t. 


Giny Kaus 
powssści „Siostry Kleh 
W rol. gt.: trójka b 


À 


ów z filmu 


powstańczego przyłączyła się znaczna ilość 
polityków republikańskich jak również i 

garnizon Madrytu.. W niedzielę, późnym 
wieczorem przed - mikrofonem radiostacji 
madryckiej przemawiało, szereg przywód- 
ców nowego ruchu. Wszyscy oni oświad- 
czyli, iż władzę objęła rada obrony naro- 
dowej. W .skład jej wszedł dowódca frontu 
madryckiego, jako + przedstawiciel armii 
gen, Casado, dalej umiarkowany : socjal- 
demokrata, gorący zwolennik’. rokowań: z 
gen. Franco wiceprezydent parlamentu Be 
steiro, socjal-demokraci . Arillo i. San An- 
dres oraz Gonzalez Marin i Val. Wszyscy 
członkowie rady w przemówieniach radio- 
wych ostro krytykowali politykę Negrira, 
nazywając go zwykłym zdrajcą, ponoszą- 
cym odpowiedzialność za klęskę w Kata- 
lonii. Negrin, podkreślali mówcy — w 
swym zbrodniczym i głupim uporze zmie- 
rzał jedynie 

do swych osobistych celów —- 

do wzbogacenia się kosztem narodu 'hisz- 
pańskiego i wraz ze zrabowanym mieniem 
ucieczki zagranicę ze swymi przyjaciółmi. 
Rada obrony narodwej, jak. podkreślali 
mówcy, pragnie jedynie uzyskania hofioro- 
wego pokoju. Gen. Casado określił Negri- 
na, jako zdrajcę, stojącego na obcym żoł- 
dzie, opłacanego przez podżegaczy mają- 
cych na celu sprowokowanie wojny świa- 
towej. Zbrodnię jaką popełniał Negrin była 
zbrodnią nie tylko wobec Hiszpanii, ale 
wobec całej ludzkości. 


DALSZĄ WALKA W CARTAGENIE. 

BURGOS, 6.3. — „Radio * Nacional” 
ogłosiło wczoraj w nocy wiadomość, że 
powstańcy w Cartagenie ' walczą w dal- 
szym ciągu z wojskami republikańskimi, a 
okręty floty republikańskiej uciekły zagra- 
nicę. w AE. 


x 


825.185 0O$ÓB 
zwiedziło wystawę samochodową 


BERLIN, 6,3. — Zamkniętą dziś mię- 
dzynarodową wystawę samochodówą i mo- 
tocykłową zwiedziła rekordowa iłość osób 
— 825.185, czyli o 63.839 osób więcej niż 
wystawę zeszłoroczną. 
transakcyj jest również rekordowa i zape- 
wni pełne zatrudnienie w przemyśle samo- 
chodowym na wiele miesięcy. 


c. uniwersytetu w Kairze. 


DZłś WSPANIAŁA PREMIERA! 


„Więzienie bez krat” CORNE LUCHAIRE 


ANNIE DUĘAUX — ROGER DUCHESNE 


Ilość zawartych | 


rew lysż U ZEN: 
Przed tekstem t.j. l-sza strona 60 gr. 
a w. ra-m 1 łam, str; 6 łam; w tekście 
50 gr. nekrologi 4) gr., zwycz, 15 gr. 
trona 16 łamów, drobne 12 gr. za wy: 
az, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr, dla 
„ezrobot, 1 zł, Ogłoszenia. dwukolorow: 
< 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz- 
m6 i tójkolorowe o 100 proc. droże 
głoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł 
jeny ogłoszeń niedzielnych są o 25 proc 
droższe, 


W wydaniu ogólnopolskimi 
Za 1 w, m-m w. 1 łamie szer 70 m-m 
(str. 5 łamów) - 1 zł. drobne za wyraz 24 8! 
Za termin druku | treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada 
P. K. O. Nr. 602.880 
Pplata pocztowa niszczona gotówkę. 


w schronie przeciwlotniczym, 


% 


Król Jerzy VI dokonał ostatnio osobistej inspekcji schronów przeciwlotniczych na te- 
renie najważniejszych -obiektów przemysłowych Londynu i okolicy. 


Byłoby dobrze, gdyby wszyscy posłowie 


przeszli szkołę wojskową. 


Zakończenie obrad ZOR-u w Warszawie El 


WARSZAWA; 6. 3. — Na zakończenie 


| obrad ZOR-u po wygłoszeniu przemówień 
mikrofony zostały wyłączone i wicepremier 
przystąpił do rozdania w międzyczasie przy 
znanych niektórym z obecnych odznaczeń. 
Tak więc prof. dr Teofil Zalewski ze Lwo- 
wa otrzymał komandorię Polonia Restitu- 
ta. Oficerskie krzyże Polonia Restituta o- 
trzymali pp.; Głowacki Józef, Góra Edward 
Tynkiewicz Jan 1 in. Krzyż kawalerski Po- 
lonia Restituta — pp. Berger Maksymilian, 
Parniewyski=W acław, Quirini de Saalbriick 
Lin. 

Szereg innych osób zostało odznaczo- 
nych" złotymi i srebrnymi krzyżami zasługi 
po raż pierwszy i drugi. 


Po sprawozdaniu : zarządu głównego, 
wygłoszonym przez sekretarza generalnego 
p. Bergera Maksymiliana, otwarta została 
dyskusja, w której zebrani wypowiedzieli 
się na temat wielu bolączek i pracy ZOR, i 
omówiono projekty zarządu. Na zakończe- 
nie dyskuji zabrał jeszcze raz głos wice- 
premier Kwiatkowski: 


„Jest moim przekonaniem — mówił wi 
cepremier — że wiele spraw i przeszkód, 
które paraliżują nieraz konieczną akcję, da 
tuje się sprzed lat kilku lub kilkunastu. Jed 
nak' to, o co się spieramy, jest drugorzędne. 
W rzeczach ważnych, albo się godzimy, 
albo dokonują się one poza naszymi ple- 
cami same. Dziś, w świecie dokonują się 
znaczące procesy dziejowe. „Zwarte na- 
rody“ maszerują zdecydowanie ku swoim 
„celom, ale nie dlatego, że mają dyktato- 
rów, tylko, że prowadzi je duch czasu. 


Ciekawe zarządzenia 


WIEDEŃ, 6.3. — W związku z zapo- 
wiedzią komisarza Buerckla wydania bez- 
wzgiędnej walki kupcom wiedeńskim, ce- 
lem zmuszenia ich do obniżenia cen arty- 
kułów, wydał on wczoraj rozporządzenie, 
normujące wysokość zysku kupca. Dotyczy 
to na razie branży tekstylnej i obuwia, dla 
REĄRSZ%B EE FEST ZTS a E ŻE) 


Jeden dzień w Berlinie — 


5 dm w Warszawie 


zabawi delegacja angielska, 

LONDYN, 6.3. — Delegacja angielska 
z podsekretarzem stanu Hudsonem na cze- 
le, która miała zabawić w Berlinie 4 dni 
przed przybyciem do Polski zmieniła po- 


„|dobno plan podróży. 


Delegacja przybędzie do Berlina dn. 17 
b.m. — aby jak wiadomo w dniu 18 marca 
przybyć do Warszawy. Postanowiono tak 
że przedłużyć pobyt w Polsce do 5 dni. Ten 
rozkład czasu pobytu delegacji brytyjskiej 
'w Niemczech i w Polsce świadczy wymo- 
wnie o znaczeniu, 
angielskich 'rozmov. m, 


dzone przez delegację w Polsce, 


i po 5.26 i pół, funty szterli: 


W tym marszu oficerowie rezerwy sta 
nowią główne ośrodki potęgi i dlatego za 
wsze byłem zdania i dążyłem wraz z tgen. 
Góreckim, żeby w życiu państwowym słu 
chać oficerów rezerwy więcej. Nie wycho- 
dzę tu z patriotyzmu organizacyjnego — 
rozumuję Ściśle — matematycznie. Gdzie 
najwięcej jest ludzi, o takim stopniu kul- 
tury, inteligencji i charakteru jak wśród 
oficerów rezerwy. Każdy. z - nich musi 
przejść przez cały szereg filtrów, aby na- 
leżeć do Z.O.R., a ludziom poza. związkiem 
sama' służba wojskowa była szkołą. Polak 
zaś ze względu na swój wybujały tempe- 
rament uczy się w wojsku więcej, niż in- 
ni. Poznaje wartość dyscypliny organizacji 
i kierownictwa. Jak dobrze byłoby, gdyby 
np. wszyscy posłowie musieli przedtem 
przejść taką szkołę wojskową. 


Takie znaczenie ma praca w Z.0.R. — 
Zawdzięczając tej szkole wojskowej, :2-ch 
członków Z.O.R., choćby z przeciwnych o- 
bozów politycznych, zawsze znajdzie 
wspólny język i zapoczątkują zgodną 
współpracę tam, gdzie „dwóch cywilów“ 
może nie zgodzić się nigdy. 

Wracając do zadań oficera rezerwy — 
należy podkreślić, że nieraz trzeba oddać 
wiele z dnia dzisiejszego i ponieść wiele 
ofiar, aby zabezpieczyć przyszłość, a przy- 
szłość nie leży w groźnych i radykalnych 
hasłach, Siła w działaniu i oględność w mó 
wieniu — to nie tylko oznaka kuitury, ale 
też wartości społeczeństwa. 

W dalszym ciągu zebrania toczyła się 
dyskusja nad następnymi szczegółowymi 
punktami sprawozdania zarządu głównego. 


Ile wolno kupcowi zarobić ? 


na terene b Austrii. 


których ustanowiono trzy grupy, zarobku, 
zależnie od jakości towaru. W grupie pier 
wszej dozwolony, jest dla kupca wiedeń- 
skiego zarobek.25 procent, w. drugiej — 
33,3 procent, w trzeciej — 43, procent, 
przy czym z zarobku musi kupiec pokry- 
| wać wszystkie-koszta utrzymania przedsię- 
biorstwa, jak i też wszystkie podatki. Za- 
rządzenię to, -które jest początkiem roz- 
ciągnięcia go na wszystkie branże. kupie- 
ckie w całej Austrii wywołąło wielki pó- 
płoch i niezadowolenie wśród “kupców. 
Przyczyną tej akcji były deputacje robot- 
ników wysłane do  Buerckla z żądaniem 
i podwyższenia, wynagrodzenia za pracę. 
| Buerckel odmówił żądaniu przyrzekając na 
tomiast robotnikom przeprowadzenie akcji 
ogólnej obniżki cen artykułów, co obecnie 
zaczął realizować. 


Doler 5251, 


Bank Polski notował dziś rano dolary 
gi po 24.79, fras 


1 


jakie nadają w kołacijki szwajczsskie 120.15, franki francez 
które będa prowa» | 14.02, liry włeskie 16.10 (odcinki tylo do 


100 Ilirów) 


Ż +32 


NY. 2) 


wysiedieńcy żydowscy 
iiechętnie adą do Niem ec. 


_ ZBĄSZYŃ, 6.3, — Na mocy umowy ptl 
jo-niemieckiej wysiedleńcy, przebywający 
obozie w Zbąszyniu mają grupami wy- 
żdżać na określony z góry czas do Nit- 
iec, celem załatwieńia Spraw majątko- 
à ch. 
| Delegatura Ministerstwa Spraw We- 
nętrznych, urzędująca w gmachu Wydzia 
| Powiatowego w Nowym Tomyślu zała- 
vita: już szereg podań i przygotowała 
szystkie dokumenty dla poszczególnych 
ysiedleńców, którzy objawili chęć wyja- 
[i 


naj . g D . . 
` Po skomunikowaniu się z władzami nie 


ieckimi ustalono już skład pierwszej gru- 
y. Wyjazd wysiedleńców nastąpi już w 
ajbliższych dniach. Do tej chwili wyjeż- 
żali żydzi pojedyńczo. Obecnie wyjedzie 
iększa grupa. Władze niemieckie udzie- 
y zezwolenia przeważnie na 14-dniowy 
obyt w Rzeszy. W wyjątkowych tylko wy 
adkach zezwolono wysiedleńcom na po- 
yt miesięczny. 

_ Do pierwszego kwietnia mają być ostā- 
cznie wszystkie te sprawy załatwione. 
lastępnie zacznie urzędować komisja mie- 
zana polsko-niemiecka, która uzgodni spo 


soby rozliczania się zamrożonych w Nien 
czech kapitałów, stanowiących własność 
wysiedlonych z terenu Rzeszy żydów. Wy 
siedleńcy, którzy zlikwidują w Niemczech 
swe sprawy majątkowe powrócą częścią do 
Polski, a częścią wyjadą do krajów zamor 
skich bezpośrednio z Niemiec,. 
Zaobserwowano charakferystyczny: ob- 
jaw, że nie wszyscy wysiedleńcy, zdecydo- 
wali się na wyjazd do Niemiec. Szereg hai 
dlowców i przemysłowców wysłało w za= 
stępstwie, swych synów, względnie żony. 


Lein cy wybudowali aka 


row Rea 


10 TYSIE 


CY 


ROLNIKÓW 


WEBB przybędzie do Poznania, 


POZNAŃ, 6.3. — Na dzień 26 marca! ponieważ przedmiotem jego 


został zwołany do Poznaia wielki zjazd go 
spodarczy Kółek Rolniczych, na który jest 
spodziewane przybycie około 10000 rol- 
ników. 
Na zjazd zostaną zaproszeni wicepre- 
mier Kwiatkowski i minister Poniatowski. 
Zjazd zapowiada się bardzo ciekawie, 


obrad będą 
nast. sprawy: opłacalność rolnictwa, oddłu 
żenie rolnictwa, oraz przymus w organi- 
zacjach rolniczych, Nadmienić należy, że 
zjazd ten będzie jednym z największych 
zjazdów rolników, jakie ostatnio miały miej 


sce w Polsce. ! 


Kulisy straiku 200 pracowników 
EECH 


EGZ wv firmie Vacuum Oil. 


WARSZAWA, 6.3. — W związku ze 
strajkiem okupacyjnym w Vacum Oil do- 


pod wezw: niem śŚw.Wojciecha| wiadujemy się szeregu ciekawych szczegó 


GDYNIA, 6.3. — Pod Władysławowem | 16W 


nowym portem rybackim nad pełnym ino- 
rzem, powstanie w najbliższym czasie no» 
wa parafia rzymsko-katolicka. Zapocząt- 
kowaniem tej parafii jest kościół pod we- 
zwaniem św. Wojciecha, wybudowany ze 
składek letników na gruntach państwo- 
wych Cetniewa. W skład parafii wejdą O- 
koliczne miejscówości, dotychczas pozba- 
wione kościoła. 


Młodzież kaliska em 


organizuje trz 


' KALISZ, 6. 3. — Rozwiązać bezrobo- 
ie wśród młodzieży, dać zatrudnienie 

odocianym, których wychowuje ulica — 
o stała troska komisji doradczej Funduszu 
Pracy w Kaliszu, a w szczególności sekcji 


RZE TORZE 
YLE Q "o 


2 „B 0 ó F. 
miesiçeznie 
kosztuje abonament „ECHA* 
oednoszemicim do doma 
każ de g prap Peros 


Zwirki 2 (Karola) — tel, 182-48, 
Piotrkowska 11 — tel. 102-29 


bab Piotrkowska 11 prenumerata wynosi 2,10 gh 
[O O AEE AE U E 


adbiorze w administracji Żwirki 2 (Karolęż_ 


y spółdzielnie. 


młodzieżowej, 
zajmuje. 

Sprawa uruchomienia kilku spółdzielni 
przy organizacjach jest już b. daleko. po- 
sunięta. Niebawem przy K. S. M. zostanie 
uruchomiona spółdzielnia czapnicza, przy 
Z. $. — introligatornia, przy O. M 
| skup owoców i jaj. 

Wyłoniona specjalna podkomisja prze- 
prowadzi konferencję z przedstawicielami 
rzemiosła oraz z czynnikami miarodajnymi, 


która się tymi sprawami 


celem uzgodnienia wszystkich spraw, zwią ii 


zanych z otwarciem . spółdzielni. 


owy kierownik programowy 
Rozgłośni Łódzkiej P. R. 

ŁÓDŹ, 6. 3. — P. Makarski, kierownik 
programowy Rozgłośni Pomorskiej objął 
równorzędne . stanowisko 
JŁódzkiej. 


. Za freść eśleszeń 
redakcja mie odpowiada 


DOKTOR j 


fustaw MARKIEWICZ 


choroby skórne i weneryczne 
:ZWIRKI i c, tel. 128-75. 
| od 7 — 8 rano i od 5 — 8 wiecz. 


wa Gustaw Kohn 


H 


s Specjalista akuszec « ginekolog. Diatermia 

"UL, PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 

7 Przyjmuje od g. 8—10 i od 4—8 wiecz. 
DENTYSTA 


-S WATNICKA 
UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 


(Róg Lubelskiej), front 1 piętro 
"przyjmuje od godz. 9—1 w poł. i od 3—8 w. 
. c, 


' Dr ŁAGUNOWSKI 


| Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór- 
nych. (Gabinet roentgeno - światłoleczniczy) 


' PIOTRKOWSKA 70, tel. 181-83. 


DR. MED. 
H, KLACZKOWA 
kt położnictwo i choroby kobiece 
_ PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. 
Przyjmuje codziennie od 19—12 i od 5—8 wiece. 


| H GUTSTADT 


bp 
„mag 
el Arkuszer-kinekolog 
' ZACHODNIA 66 Tel. 129-52, 
przyjmuje od 9—11 i 5—7 wiecz. 
Dr. med. 


Maria Frankiewiczo 


choroby kobiece i położnictwa, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego), 
Przyjmuje ed 3—7. oprócz piątków. Tel. 269-64 


Br Mod. 
$ KANTOR 

. chorób skórnych i wenerycznych 
IOTRKOWSKA 90, tel. 129-45. 
Przyjmuje od 8 —2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedzielę | święta od 8 — 2 po poł, 


Dr mcd EDWARD REICHER 


"Specjal. chorób skórn, weneryczn. i Seksualn, 
Leczenie promieniami Rentgena, 

' POŁUDNIOWA 28, tei, 201-93 

uje od 8 — 11 rano i od 5 — 8 wiecz. 

iedziele i świetą od 9 — 12 w poł. 


przyjm 
| WN 


| Dr HENRYKOWSKI 


Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. | 


: Specjal, chorób Skórn. wenerycza. | seksual 
powrócił 


Dr med Henryk Ziemkewski 
Choroby weneryczne, moczopiciowe i skórne 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 


Przyjmuje od 9 — 12 1 3 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12 w poł, 


LECZNICA SE: 


GŁÓWNA 9, 

telef. 142-42. 
łerarzy specjalistów, Porady, wizyty na miasto 
Analizy, Rentgen, Kwarc, Gabinet Dentystyczny 
czynna od 8-ej rano do 9 wieczór. 


Dr med. TREPMAN 


Specj. chor. weneryczm., skórnych i moczopłciowych 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12. 


Przyjmuje od 8—11, 2—4 i 6—8 wieca, w niedziele 
i święta od 9—1 w poł. 


JĘZ] MAI. RZADKA |... 
Przychednia Wenerelogiezna 
Chor. weneryczne, skórne į seksualna, 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9—21. Panie przyjm. lek.-kobieta, 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 1 
PORADA 3 ZŁ, 


Dr med LUBICZ 

Spec. chorób wenerycznych i seksualnych 

UL. PIŁSUDSKIEGO 68. tel, 143-12. 
(róg Narutowicza) 

jmuje od godz. 8—12, 13—3 i 5—8 w. 

w niedziele i święta od 9—11 rano, 


przy 


Dr med. 
MARKOWICZO WA 
Choroby skórne 1 weneryczne. 
MONIUSZKI 2. tel. 166-35. 
wznowiła przyjęcia 


DR. BRAUN 


Choroby skórne i weneryczne 


CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 
Przyjmuje od g. 8 do 1 1 od 5 do 9 wiecz, 
w niedziele i święta od g. 10—1 w poł, 


p. MIAR MODZEBI WY E ZARZ || 
NA RATY przyjmuje na obstalunek ubrania z 
bielskiego materiału Mędrowski, Nowomiejska 
Nr 5 od 5 do 7 wieczorem. 


ZAGINĄŁ pies bernardyn biały, żółte łaty z bli 
zną przy prawei przedniej nodze. Odprowadzić 
za wynagrodzeniem ul. 11 Listopada 55, m. 1% 


w Rozgłośni 


Lydóm tora ciaśniej w Nani! IL 


Po rozbiciu przez hitlerowców centrali 
Vacum Oil w Wiedniu, przeniesiono ją czę 
ściowo do Budapesztu, bądź Warszawy. 
Na czele centrali warszawskiej stanął Ame 
rykanin, nazwiskiem Frank Wilder, nie u- 
miejący mówić po polsku. Poza tym w 
skład dyrekcji wchodzą: — Rosenberg Sa 
szą — „Aleksander, Kapelmau — Kop- 
czeński, „Aleksander“, Sztoleman (spo- 
krewniony z amerykańskimi kapitalistami i 
nazywany „zięciem firmy“) oraz Roth Er- 
nest, będący jednocześnie radcą prawnym 
firmy (znany z zatargu Z pracownikami fir 
my Standart Nobel). Najbardziej tajemni- 
czą postacią w dyrekcji Vacum Oil jest Nie 
miec Pranstetten, który nie pokazując się 


w ogóle na terenie firmy pobiera bardzo 
wysokie uposażenie, 

Pomimo, że w porównaniu do roku u. 
biegłego w Vacum Oil uwidoczniono pod- 
wyżkę dochodów 6 5 miln. zł (w związku 
z fozwojem motoryzacji w Polsce), stosu 
nek do pracowników nie tylko nie ulegl 
poprawie, ale nawet pogorszeniu, Na Bo- 
że Narodzenie dyrekcja odmówiła wypłace 
nia trzynastej pensji, obiecując wzamian 
za to zawarcie umowy zbiorowej, o którą 
pracownicy upominali się już od dawna. 

Zamiast jednak obiecanej umowy zbio 
rowej, dyrekcja zwolniła z pracy komitet 
pracowniczy, który przygotowywał pro- 
jekt umowy, 

Z kół miarodajnych informują, że w 
najbliższych dniach należy oczekiwać w 
tej sprawie energicznych posunięć ze stro 
ny czynników rządowych, 


070 ==" 


Płonące włosy urzędniczki 
Dzikie wybryki zboczeńca, mE 


Ze Lwowa donoszą: Ka. 
Niesamowite występy niewykrytego do 
tychczas osobnika, który na ulicach Lwo- 
wa w godzinach wieczornych w niespo- 
strzeżony sposób oblewa z tyłu przechod- 

ów samozapalnym płynem, nie ustają. 
Na ul. Rutowskiego zapaliły się nagle 


——00 


na głowie włosy i kapelusz urzędniczki 
prywatnej S. K. idącej w towarzystwie nie 
jakiego Z. P. W czasie gdy udzielali jej 
pomocy przęchodnie spostrzeżono, że rów- 
nież dolna część płaszcza urzędniczki za- 
czyna się palić. O zdziczałym wybryku za- 
wiadomiono policję. 


noteniarze walczą o realizację postulatów 


nieuwzględnionych przez komisję roziemczą. 


ŁÓDŹ, 6. III: — -Wezoaj: odbyły się. w „Łodzi: 


ogólne zębrania związków zawodowych kotoniarzy, 
zwołane przez ZPZŹZ i Związki Kłasowe. Na zebra- 
niu ZPZZ sytuację w przemyśle kotonowym refe- 


Sprawa służby domowej 


n. (zostanie omówiona na zebraniu pań 


Dnia 8 bm. o g. 17 odbędzie się w sali przy ko. 
ściele O0. Jezuitów przy ul. Marii Skłodowskiej: 
Curie nr 22 zebranie pań, poświęcone omówieniu 
i rozwiązaumiu zagadmień i bolączek tyczących się 
służby domowej. 

Wszystkie panie, zainteresowane tą kwestią, naj- 
uprzejmie zaprasza Zarząd Patronatu i Opieki nad 
Pracownicą Domową. 


ŻYCIE ZGIERZA 


Przemówienie posła Cieplaka. 


W „Białej sali przy ul. Piłsudskiego 17 ndbyło 
się pod przewodnictwem dyr. Wł. Michny zebranie 
zorganizowane przez miejscowy O.Z.N., na którym 
przemawiał poseł dyr. Cieplak. | 

Prelegent omówił bieżące sprawy sejmowe, đa- 
jąc niejako sprawozdanie swoim wyborcom x prac 
parlementu nad budżetem, : 

Następnie zilustrował obecny stan gospodarczy 
i polityczny Polski, konstatując poprawę na polu 
gospodarczym, dzięki interwencji w tym kierunku 
rządu, któremu zawdzięczamy powstanie C. O. P. 
> Poseł Cieplak poruszył wreszcie sprawę żydow- 
ską, zwracając uwagę na spolszczenie życia gospo- 
darczego, zwłaszcza handlu. Na miejscu każdego 
żydowskiego sklepu powstać winien sklep polski. 
Powaźną lą sprawą zajmuje się rząd, popierając ini- 
cjatywę polską w życiu gospodarczym. Żydom ode- 
brano dostawy wojskowe, ruguje się ich z handlu 
artykułami monopolowymi. Sejm zaś opracowuje 
ustawę, która zabroni otwierania żydom placówek 
gospodarczych na terenie C.O.P. Jeśli chodzi np. 
o wyższe uczelnie napływ żydów powstrzymała u 
stawa, dopuszczająca jedynie młodzież po przejściu 
hufców pracy, których boją się — według prele- 
genta — żydzi. 

Dużo miejsca poświęcił również prelegent spra- 
wie prac i dyskusji posłów na temat zrównania płac 
urzędników państwowych, po czym przewodniczący 
zapowiadając dalsze zebrania, zamknął posiedzenie. 


KONCERT „BORUTY". 


W sali szkoły powszechnej nr 4 odbył się, zor- į 
ganizowany przez K. S. „Boruta* wielki koncert | 
muzyczny w wykonaniu własnej orkiestry symfo. | 
nicznej pod dyrekcją p. Nurkiewicza przy udziale 
solistów Polskiego Radia w Łodzi. 

Koncert był udanym popisem wykonawców, któ- 


rych oklaskiwała licznie zebrana publiczność, 


ZEBRANIE SEKCJI KOLARSKIEJ. 
Wozoraj o g. 11 w lokalu P.T.D.K, odbyło się 


pierwsze organizacyjne zebranie nowotworzonej sek- 
cji kolarskiej. Zorganizowanie jej powierzono p. 
Muszyńskiemu, znanemu działaczowi kolarskiemu 
na terenie naszego miasta. Jak słychać, do sekcji 
zgłosiło się szereg wybitnych kolarzy zgierskich, tak ' 
Że posiada ona widoki rozwoju | 


| 
| 


ropali, pp, Pol i Sumiński. Następnie —. wyniku. 


yskusji — zebrani postanowili wystosować do Mi. 
nisttrstwa Opieki Społecznej protest przeciwko o- 
rzeczeniu komisji rozjemczej ze względu na to, że 
orzeczenie to nie uwzględnia zasadniczych postula- 
tów kotoniarzy. 3 

i sam protest przeciwko orzeczeniu uchwa- 
liło zebranie, zwołane przez klasowe związki za: 
wodowe. Tu referat, charakteryzujący orzeczenie i 
sytuację robotniczą wygłosił p. Jurczak. Zebrani, 
zdając sobie jednak sprawę z tego, że protest bę. 
dzie miał jedynie formalne znaczenie — postano- 
wili „na poszczególnych terenach fabrycznych rea- 
lzować te postulaty robotnicze, których nie zrea- 
lizowało orzeczenie komisji rozjemczej. 


REMONT „NA GORĄCO". 

W sobotę z powodu uszkodzenia pierwszej wan. 
ny w hucie szkła „Hortensja“ w Piotrkowie, zwol- 
nionych zostało z pracy 475 hutników. Normalnie 
remant wanny trwa kilkanaście tygodni. Obecnie 
jednak dyrekcja huty, wskutek znacznych zamó. 
wień na tynki krajowe i zagraniczne, pragnie prze. 
prowadzić remont „na gorąco” w ciągu tygodnia, 
Jeżeli ten eksperyment się uda, zwolnieni robotni- 
cy powrócą do pracy już po kilku dniach. 


Pochmurno 
Stan pogody w Łodzi. 
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zdarzenia i wypadki 


(—) Wczoraj min. Gafeńcu był podejmo- 
wany na Zamku w zastępstwie Prezydenta 
R. P. przez Marszałka Rydza-Śmigłego i mał 
żonkę Prezydenta R. P. Wieczorem odbył się 
bankiet w ambasadzie rumuńskiej, 

(—) W Kartagenie wybuchła rewolta prze 
ciwko rządowi republikańskiemu. W związku 
z tym fłota gen. Franco wyszła z Kadyksu, 
kierując się do Kartageny. 

(—) Ignacy Paderewski znowu zachoro- 
wał na zakażenie reki wskutek czego kon- 
certy w Stanach Zjednoczonych , zostały 
odwołane na dalsze 2 tygodnie. 

(—) Feldmarszałek Goering przybył do 
San Remo. 

(—) Rząd W. Brytanii wysunął nowe pro 
pozycje w sprawie Palestyny, które przewi- 
dują utworzenie arabskich i żydowskich kan- 
tonów w Palestynie oraz powstanie dwóch 
izb ustawodawczych. 

„ (=) W Warszawie w sali Towarzystwa 
Higienicznego odbyło się wczoraj doroczne 
walne zebranie zrzeszenia lekarzy Ubezpie- 
czalni Spo ecznej. 

Na zebraniu uchwalono wprowadzić do 
statutu zrzeszenia „paragraf aryjski", i 

(—) W Warszawie przy ulicy Smolnej, 
urzędnik 23-letni Stefan Ciągliński (Czernia 
kowską 136) dał 4 strzały rewolwerowe dò 
swej b. narzeczonej Marii Kieslerówny, pie- 
lęgniarkil szpitala Polskiego Czerwonego 
Krzyża, raniąc ją ciężko w klatkę piersiową. 

Pa dokonaniu tego czynu Ciągliński osta- 
tnia kulg wpakował sobie w okolicę serca. 
Powód — porzucenie Ciągiińskiego przez 
Kieslerównę. 

(—) W nocy na niedzielę zmarł we Lwo- 
wie w 78-ym roku życia $. p. prof. dr fan 
Gwalbert Pawlikawski, znakomity pisarz, 
wybitny badacz twórczości Słowackiege, ba 
„dacz i miłośnik przyrody Tatr, w szczególnoś 
ci Zakopanego, 

(—) .W wyniku prowadzonej akcji ratun 
kowej na nawiedzonej pożarem kopalni „Biel 
szowice*.dziś o godz, 18-ej wydobyto zwło- 
ki jednego z trzech pozostających jeszcze w 
„podziemiach kopalni górników, Augustyna 

ofmana. 

Hofman osieracit żonę i troje dzieci. Akcja 
ratunkowa trwa. 

(—) Zidentyfikowano samobójcę z Par- 
ku 3 Maja w Łodzi. Okazał się nim 63-letni 
Aleksander Krause, zamieszkały przy ulicy 
Żwirki 9, właściciel przedsiębiorstwa kotlar 
skiego oraz firmy „Witraż" (szlifiernia szkła 
i wytwórnia luster) przy ul, Żwirki 7. 

(—) Wczoraj odbyło sie w lokalu Ste- 
warzyszenia Urzędników Skarbowych przy 
ul. Pierckiego 17 zebranie organizacyjne tech 
ników dentystycznych chrześcijan. 

Obrady taczyły się pod przewodnictwem 
p. Banasiaka, Postanowiono przystąpić do 
ogólnopolskiej organizacji. 

(—) W sali klubu Prac, Zj. Zakładów 
Scheiblera į Grohmana (Przędzalniana 68) 
zosta a otwarta wystawa prasy Polonii Za- 
granicznej, która potrwa do 9 marca. Wstęp 
od godz. 17 — 21 bezpłatny, 1 


MOWA WICEPREMIERA KWIATKOW- 
SKIEGO NA ZEBRANIU ZOR-U 
-_ W, WARSZAWIE, 


4 ra tj PVS JASPREET 

„x WARSZAWA, 6..3, —-Wezorat odbył 
Się obtądy rady związkowej macku ofice. 
rów rezerwy, w których wzieli udział prezes 
rady związkowej ZOR, p. wicepremier inż, 
Eugeniusz Kwiatkowski, prezes zarządu głów 
nego ZOR. gen. Jarnuszkiewicz i delegacja 
okręgów z ca ego kraju. 


í O godz. 10.30 witany hucznymi oklaska- 
mi zebranych, zagaił obrady wicepremier 
Kwiatkowski, mówiąc m. in.: 


, »Troska o całość i bezpieczeństwo gra- 
nic państwowych, nie może być przerzucona 
jedynie na armię czynną. Obok niej musi 
stać zwarte i zorganizowane społeczeństwo, 
pomuc kę EB i patriotyczne, 
wiazane organizacyjnie z ar 

związki b. wojskow pie META 
_ Żyjemy w czasach niezwykłych i niebez- 
piecznych. Z losem państwa współcześnie 
związane są losy wszystkich jego obywate» 
li. Ta powszechność skutków wymaga po- 
wszechności wysiłków, 


W naszym rozumieniu, kto we współczes 
nym świecie pozwoli sobie dziesięć razy prz 
deptać palce u nóg bez czynnej reakcji i od 
poru, ten po raz jedenasty otrzyma pałką po 
głowie. 
„, „Formować się poczynają nowe dzieje 
świata i narodów. Wyrastają nowe irudno- 


ŁÓDŹ, 603. —-Diió-nino tompanhra w ird- ści i nowe niezwykłe możliwości. 


mieściu wynosiła 3 stopnie powyżej zera. Najniższa 
temperatura nocy ubiegłej wynosiła 0 stopni. 
p Ciśnienie atmosferyczne 758 milimetrów. Spadek 
«€isnienia, 

Słabe wiatry południowe. 


Stajemy do szeregów i wzywamy dziś ko- 
legów naszych jeszcze nie zrzeszonych Ww 
związku oficerów rezerwy, by wspólnie z na- 
mi podjęli nieodzowną walkę“. 


Fałalna noc irzech siósii 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKO JEGO 


ŁÓDŹ, 6. 3. — Wnzoraj «około g. 23 pogotowie [przy ul. Wodnej 38. Kaucza przewieziono do fel 


ratunkowe P.C.K. zostało wezwane na 
projektowaną 12, gdzie uległy zatruciu trzy siostry: 
Czajka Emilia, Paulina i Izabela. Na razie nie roz. 
pdznano, czy było to zatrucie pokarmem, czy cza- 
dem. Trzy siostry opatrzono į pozostawiono na ku- 
racji w domu. 

— W nocy około g. 1 Złotowska Zofia, lat 33, 
zam. przy ul. Strzelców Kaniowskich 41, została 
przez swą koleżankę pchnięta nożem w rękę. Opa- 
trzył ją lekarz pogotowia. i 

czoraj o g. 19 w Marysinie III wywiązała się 
między kilku pijanymi osobnikami bójka, w wy- 
niku której od uderzenia tępym narzędziem odniósł 
rany tłuczone głowy Oskar Ender, lat 33, zami przy 
ul. Myśliwskiej 10. 

— Alfred Wegner (Długa 58) wskutek upadku 
ze schodów odniósł rany tłuczone głowy. 

— W wyniku bójki przy ul. Dworskiej 4 otrzy. 
mał dwie rany cięte prawej łopatki 27-letni Lucjan 
Podębski, zam. przy ul. Szopena 4. Opatrzył go le 

arz pogotowia miejskiego, przewożąc na kurację 
do domu. 
UDAR SERCA 
przyczyną zgonu W, Kaucza, 

ŁÓDŹ, 6. 3. — Nocy ubiegłej zasłabł nagle Wik- 
tor Kauce, pracownik samorządowy, zamieszkały 
CZDERETEEWZEZZ REAR ZZWZZI ZOT OZÓK CZY RCW 


PRZYBŁĄKAŁ się pies wilk, Łódź, ul, So- 
snowa 13 m. 19, do odebrania. 


Nowo- |wzera Wintlera (Targowa 10), tutaj jednak przed 


udzieleniem mu pomocy, nastąpił zgon. 


Jak się dowiadujemy, przyczyną zgonu był udar 
serca. 


Po katastrofe motocyklowej 


ŁÓDŹ, 6. 3. — W Kolumnie wydarzyło się 
wczoraj katastrofalne zderzenie samochodu z mo. 
tocyklem, w rezultacie którego jedna osoba ponio- 
sła śmierć, Powracający z żoną do Łodzi motory» 
klem inż. Fuks M. wpadł pod pędzący autobus linn 
Łódź — Kalisz, ulegając kompletńemu zniszczeniu. 
Siedząca w przyczepce żóna inżyniera, A. Fuks, od: 
niosła szereg poważnych obrażeń i, przewieziona do 
szpitala, zmarła po dwóch godzinach. 

Inż. M. Fuks zaś, który doznał pęknięcia pód- 
stawy czaszki, znajduje się w szpitalu Pożnańskich. 
Stan jego w ciągu nocy nie uległ »mianie i jest w 
dalszym ciągu groźny. 

Władze wszczęły dochodzenie w kierunku usta- 
lenia sprawcy katastrofy, 
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Puste obszary za ki et 


mogą pomieścić setki tysięcy młodzieży.| 


Sumatra ujściem dla nadmiaru ludności Jawy. 


Balawin, w marcu. 


Pihi, 


Wyspie Jawie, czołowej posiadłości Ho 
lenderskiego Imperium kolonialnego, od 
dawna już grozi przeludnienie, Ludność jej 
licząca w roku 1870 zaledwie 15 milionów 
wzrosła w roku 1930 do 41 milionów, a 
obecna gęstość jej zaludnienia wynosi po- 
nad 800 ludzi na milę kw. przy przyroście 
rocznym, dochodzącym do 600.000. Jeżeli 
od powierzchni wyspy, obejmującej około 
50.000 mil w (131.508 km. kw.), odjąć 


Miejsce zamachu bombowego 
w Londynie. 


4 
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nieużytki oraz obszerne plantacje, należą- 
ce do kapitalistów — eksporterów produk- 
cji rolniczej, na rodzinę farmera — krajow 
ca, żyjącego wyłącznie z pracy na roli, 
przypadnie tylko ułamek hektara, zupełnie 
niewystarczający na zaspokojenie najskrom 
niejszycn potrzeb. 


Ten stan rzeczy, wysóce tragiczny dla 
każdego państwa, nie posiadającego ujścia 
dla nadmiernego przyrostu swojej ludnoś- 
ci, dła Holandii stanowi tylko kłopot przej 
ściowy, wymagający jedynie odpowiednich 
zarządzeń i pewnych kosztów. Tuż bowiem 
obok przeludniónej Jawy leżą znacznie od 
niej większe wyspy Borneo, Celebes i Su- 


| matra, na których przeciętna gęstość zalu- 


dnienia wynosi około 30 ludzi na milę kw. 
, Jeszcze więcej przed wielką wojną, rząd 
holenderski opracował plan kolonizacji po- 
łudniowego wybrzeża Sumatry emigranta- 
mi z Jawy. Początkowo koszty przewiezie 
nia każdej rodziny jawajskiej i utrzymywa | z 
nia jej do czasu, kiedy sama mogła się wy- 
żywić, wynosiły około 50 funtów szt. W 
ten sposób przed wojną przewieziono i osa 
dzono na roli 25.000 osób. 


Kryzys, który nastąpił po wojnie, wstrzy 
mał dalszą akcję kolonizacyjną, ale począ- 
į tek został już zrobiony. Nowi koloniści do- 


JECWO” 


czone dła nich parcele gruntu są zawczasu 
odmierzane, z uwzględnieniem miejsc na 
świątynie, rynki i szkoły, 

Pomimo tycn wszystkich ułatwień i nie 
ustannej akcji propagandowej, emigracja , 
z Jawy dotąd nie wyraża się w liczbach, 
któreby mogły skutecznie rozwiązać pro- 
blem populacyjny wyspy. Przeciętnie ro- 
cznie emigruje około 15 tysięcy osób, co w 
zestawieniu z przyrostem rocznym w iloś 
ci 600.000 stanowi cyfrę znikomą. Nie prze 
szkadza to jednak angielskiemu pismu ko- 
lonialnemu, z którego zaczerpnęliśmy po- 
wyższe informacje, apelować do brytyj-|. 
skich czynników miarodajnych, aby poszły 
za przykładem Holendrów i zorganizowały 
planową akcję, celem zaludnienia pustych 
obszarów kolonialnych. Posiadamy wszak 
— mówi pismo — setki tysięcy młodzieży, 
która nie ma żadnego zajęcia. Poza tym 
zaś sumienie nakazuje nam uratować od 
śmierci znaczną ilość przyzwoitych ludzi, 
zagrożonych zagładą w Środkowej Euro- 
pie, tworząc dla nich nowe siedziby za mo 
rzem. My zaś dotąd nie możemy zdobyć 
się na energiczne kroki w tym kierunku. 


“Pierwsze błogosławieństwo udzielone przez nowego Papieża Piusa XII „miastu 
i światu”, | l 


Grubas Galento przed porażką 


wypija morze piwa 


Obecny bokserski mistrz świata w ka- | sprytu, więc otyłemu i grubemu jak beczka 
tegorii ciężkiej, murzyn Joe Louis, nie mo- | Galentowi podstawili szereg mniei zna- | 
że znaleźć godnego siebie przeciwnika, | nych bokserów, których bez trudu znokau- 
gdyż znokautował już wszystkich najlep | tował. 
szych bokserów, których mu przeciwsta-| Sukcesy Galenta rozdmuchano ogrom 
wiono. | nie, z tłustego grubasa zrobiono wielkiego 

Jednakże organizatorzy meczów boksar; mistrza i wreszcie postanowiono przeciw- 
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czekali się na swoich farmach wspania- 
| łych zbiorów ryżu i nie będąc w stanie po 
í į dołać pracy, coraz bardziej odczuwali po- 
trzebę sprowadzenia robotników. Rząd i 
| w tym wypadku poszedł im na rękę, wyda- 
|| jąc kulisom jawajskim drobne zasiłki zwro 
tne na koszty przejazdu do Sumatry. Po 
j į przybyciu na miejsce, imigranci z łatwoś- 
| cią znajdowali pracę, wraz z mieszkaniem 

i utrzymaniem, u ziomków=kolonistów, któ 
rzy ponadto wyznaczali im płacę w posta 
ci ryżu, przechowywanego w należącym do 
robotników składach. Większość takich 
robotników wkrótce stawała się farmera- 
mi i do nich z kolei przyjeżdżali z Jawy no- 
wi kulisi. 


Emigracja jawajska na Sumatrę znaj- 
duje się pod ścisłą kontrolą i opieką władz. 
Popierana jest tylko emigracja młodzieży, 
zwłaszcza młodych małżeństw, które sta- 
nowią najlepszy materiał osadniczy, a po 
zostając Ww ojczyźnie, najbardziej przyczy- 
niali się do jej przeludnienia. Pozwolenia 
na wyjazd bywaja udzielane dopiero po do 


W miejscu przeprowadzenia wielkiego 
akwaduktu londyńskiego przez ulicę w Lon 
dynie, irlandzcy terroryści dokonali zama- 
chu bombowego, aby spowodować zalanie. 


x Polska musi być 
gk silna i jednolital 
To basio Naczelnego 

Wodza realizuje ZWIĄZEK 
REZERWISTÓW 


skich muszą przecież zarobić i dlatego wy stawić go Joe Louisowi w 15-rundowej wal 
| ce. Mecz ten odbędzie się w lecie, podczas 
wystawy w Nowym Jorku. Nie ulega wąt- 
pliwości, że Louis znokautuje Galenta w 
pierwszej lub drugiej rundzie. 
Tymczasem organizatorzy puszczają 
w obieg różne triki reklamowe, działające 
jak ostroga na naiwną publiczność amery- 


szukali dla Louisa niezwykłego przeciwni- 
ka w osobie Tony Galento. Bokser ten za 
liczony jest przez znawców do trzeciej ka- 
tegorii i nigdy jeszcze nie spotkał się z ża- 
dnym pierwszorzędnym mistrzem pięści. 
W Ameryce jednak menażerom nie brak 


Czy polscy robotnicy rolni 
BE znajdą pracę we Francji? 


Na zebraniu parlamentarnej komisji rol 
niczej w Paryżu, poseł Marcel Donon o- 
świadczył, że wykonanie w drobnych wa- 
runkach robót przy uprawie buraków cukro 
wych, oraz żniw i młocki, — wymaga, jak 
co roku, regularnego zatrudnienia sezono- 
wych robotników polskich, czecnho-słowac 
kich i belgijskich. 

Donon zwraca więc uwagę, 
w odpowiednim czasie sprowadzić do Fran 
cji potrzebną ilość robotników. 


aby zainterweniował w ministerstwie pra- 
cy w celu umożliwienia pracodawcom — 
w razie niewystarczającej liczby robotników 
krajowych — sprowadzenie robotników z 
zagranicy. 

Przewodniczący parlamentarnej komisii 
rólnej ma poczynić także starania w mini- 
sterstwie pracy aby dyrektorzy departa 


że trzeba | mentalnych urzędów pośrednictwa pracy 
ERA upowaźnieni do podpisywania kon- 


traktów pracy dla robotników obcokrajo- 


kańską, Gelento jest z zawodu nie tylko bo 


kserem, lecz także barmanem, więc osten 


tacyjnie, wypija ogromną ilość kufli z pi- 
wem, a dziennikarzom oświadcza, że wła= 


śnie w piwie tkwi tajemnica jego triumfów 
na ringu. 


owiana Św Sc 


OFIARNOŚCIA,, MOCA, STALI 
MORZA WOLNOŚĆ SIĘ UTRWALI 


pa ŻE 


„a całej dzielnicy. Na szczęście żelazo- 


kładnym zbadaniu stanu zdrowotnego kan 


Komisja, po wysłuchaniu mowy Do-|wych, pragnących pracować na roli we WPŁATY NA ŚCIGACZA 2obz I WOKDA“ 


m 


beton oparł się wybuchowi. 


RYSZARD BRAUN 


” Niebezpieczny przeciwnik. 


dydatów przez komisję lekarską. Przezna- 


Ostatnie wyrazy zginęły w terkocie kół. W hałasie po- 
żegnalnych okrzyków. Setki wychylonych głów i powie- 
wających chustek zlewało się już w jedną niewyrażną ma- 
sę, Z której nie można było zupełnie odróżnić poszcze- 
gólnych twarzy. 

Pani hrabina otarła nieznacznie oczy, konstatując 
z przerażeniem, że na chustce łzy pozostawiły czarne 
ślady. 

— Nie wiem — zmartwił się hrabia — czy dobrze 
zrobiliśmy, wysyłając w świat dziewczynę, wychowaną 
w klasztorze? 

— W klasztorze? — uśmiechnął się sceptyczhie Okuń. 
— Nie. wierzę w klasztorne wychowanie. Najgorsze 
anekdotki, jakie słyszałem w moim życiu, opowiadały mi 
wychowanki klasztoru.  Pruderia nigdy nie doprowadza 
do wskazanych rezultatów. 

— Jednakże, nasza Ewunia jest wyjątkiem — broniła 
córki hrabina. Właśnie wysłaliśmy ją zagranicę, aby 
przyjrzała się życiu. 

— Byle tylko życiu temu nie zechciała się przyglądać 
zbyt namacalnie — mruczał sceptycznie tamten. 

— Co pan chce przez to powiedzieć? — dopytywał 
obrażony hrabia. 

Ale Okuń już zapewniał, że nic złego nie miał na my- 
śli Ot po prostu zachwycił się nieumalowanymi ustami 
i chciałby je równie świeże znałeźć za miesiąc. 

Hrabiostwo Kalinowscy przed dworcem pożegnali 
się z obu panami, wsiadając do samochodu. Jechali, mil- 
cząc, zagłębieni w miękkich poduszkach siedzenia, pod- 
czas kiedy ich córka uczyła się demokratycznie podróżo- 
wać na twardej ławce trzeciej klasy. Wreśzcie w pewnej 
chwili oboje spojrzeli na siebie. 

— Czy zauważyłeś — rzekła ona — że staremu Oku- 
niowi podobała się Ewunia? 

— Nie mogłem tego nie zatrważyć. 

— I co ty na to? 

— Ano nie. Zobaczymy. Od zachwytu do mariażu da- 
leko. 

— Ale gdyby tak się udało? To pomyśl, co to za par- 
tia! Co za szalona partia! Jedna z pierwszych fortun 
w kraju! 

— Nie galopuj w swych marzeniach. Ten stary scep- 
tyk nie wierzy żadnej kobiecie i jak dotąd żadnej nie uda- 
ło się zaciągnąć go do ołtarza. 

— Ale tym razem? Słyszałeś, so mówił? Chce jechać 
do Paryża za nią. 


— No, nie przesadzaj. Na Wystawę Wszechświato= 


non, poleciła 


swemu przewodniczącemu, | Francji, 


wą wszyscy teraz do Paryża jeżdżą. 
— Tak myślisz? 
— Tak przypuszczam... 


MIĘDZYNARODOWA STUDENTERIA. 


Noc w wagonie trzeciej klasy przeszła jako tako na 
zaimprowizowanych posłaniach, zbudowanych pomysło- 
wo z walizek, okrytych pledami. Zimna woda łatwo star 
ła resztki zmęczenia z młodych twarzy, a skulone przez 
kilka godzin nogi łatwo odzyskały na Berlińskim dworcu 
sprężystość i elastyczność, 

Ewa Kalinowska wyglądała świeżo, jakby tylko co 
wstała z miękkiego łóżka, przykrytego jedwabiem kołdry, 
Miała gatunek cery charakterystyczny dla wiejskiej pan- 
ny, który chętnie określano jako „krew z mlekiem“. Wy- 
chylona z okna wagonu rozglądała się ciekawie dookoła. 
Wielki, centralny dworzec Berliński,. nakryty szklanym 
dachem, dyszał płucami kilku lokomotyw. Z okien wago- 
nów odjeżdżających wychylał się jakiś nowy, obcy świat, 
daleki od spokoju klasztornego. 

Nareszcie! 

Ewa miała już dosyć ciszy i spokoju. Chciała żyć, po= 
znawać nowych ludzi, bawić się, tańczyć i śmiać! 

Mela i Fela drzemały jeszcze po kątach przedziału, 
stękające na niewygodę i rozziewane. — Nie było sensn 
dotrzymywać im towarzystwa, tym bardziej, że Maciek 
Prawdzic namawiał ją, aby wysiadła. Stał oto na mocno 
i szeroko rozstawionych nogach, w kraciastej czapce, 
przechylonej na prawe ucho i śmiał się do niej rozbły- 
słymi oczami. 

— Już tam idę! 

— Klasa! 

Czekał na nią przy wagonowych schodach, obrzuca- 
jąc jej kształtną figurę zachwyconym spojrzeniem. 

— Zjemy co? — proponował. 

— Ano głodna jestem, jak wilk. Tylko nie wiem na 
co mnie stać, bo mam zaledwie dziesięć marek niemiec- 
kich w kieszeni. 

— To cały majątek! Prawie 20 złotych! 

— Mam takie wrażenie, że zjadłabym teraz i Śniada- 
nie, i obiad, i kolację! U nas, w klasztorze, dawali nam 
mało dobrych rzeczy i nigdy nie zapytali, na co mamy 
ochotę. 

— Otóż to właśnie! Grunt niezależność! 

Właśnie zajechał tuż obok nich przejezdny bufet, wie- 
ziony przez białego kuchcika w wysokiej kopiastej czap- 
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ce. Za szkłem różowiały bułki z wędliną i żółciły się te 
z serem, Alluminowe torebki, wypełnione owocami, pię- 
trzyły się obok niklowych kranów, z których  tryskały 
fontanny kawy I piwa. Spod wielkich metalowych po- 
kryw buchały kłęby pary. j 

Tłum młodzieży otoczył momentalnie ruchomy bar. 
Nawoływano się. Przepychano. I śmiano, wyciągając ręce 
z odliczonymi sumiennie markami i fenigami. 

Jedną z pierwszych była Ewa. Nie dała się odepchnąć 
wysokiemu, ryżemu chłopakowi, którego czerwona twarz 
obsypana piegami, przypominała owalne, indycze jajko. 

— Przepraszam, ja już dawno czekam — zawołała 
energicznie. Ale tamten jej nie zrozumiał, Był Niemcem. 
Z trudem więc powtórzyła mu to zdanie po niemiecku, 

Uśmiechnął się do niej, mówiąc coś głośno i prędko. 

Za chwilę jedli już wszyscy „wurstwy“. Zachwyca- 
jące kiełbaski parowe, suto posmarowane musztardą. Jed- 
na para. Dwie pary. Potem piwo! Na szczęście, nikt się 
nie mógł tym zgorszyć, ani zaprotestować. Nie stała obok 
siostra Bronisława w habicie, ani nie patrzyła mama przez 
swoje zmrużone, zlekka napuchnięte powieki. 

Przeliczone pieniądze dawały jeszcze pewne możliwo- 
ści na kupno dwóch cygar dla papy. 

Podcząs tego zakupu znów zjawił się obok, ten sam 
piegowaty chłopiec w towarzystwie starszego Niemca, 
który mógł ważyć dobre 150 kilo. Był to wuj i siostrze- 
niec. Starszy nazywał się Krafft, a młodszy Johann Kir- 
chof. Ten ostatni również jechał na studia wakacyjne jẹ- 
zyków obcych. i 

Panienka, kupująca dla swego ojca cygara, ZW róc'ja 
na siebie uwagę obu panów, którzy z wielką życzliwością 
udzielali informacji, starając się mówić jak najbardziej 
wyraźnie i pomału. 

Ewa uśmiechała się z zadowoleniem. Była dumna, że 
ma nareszcie swoje własne znajomości, nie polecone przez 
rodziców i nie uzupełnione objaśnieniem: 

— Pamiętaj! Maciek Prawdzic jest chłopcem znaj- 
lepszego domu; ma poza tym 40 włók, niedaleko stacji 
kolejowej. 

Albo: 

— Trzymaj się z Felą i Melą. To są panny dobrze 
wychowane i znajomość ta w życiu może ci się przydać! 

Ewunia nie lubiła tego rodzaju uwag i postanawiała 
nawet postępować wbrew tym uwagom. Chciała mieć 
wokoło siebie kolegów i koleżanki miłe, przypadające jej 
do gustu, bez względu na ilość i iakość posiadanego ma- 
jątku. 
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CHA ZE STOLIC 


Życie Warszawy w kiiku wierszach | 


Z budżetu renowacyjnego tramwajów i 
jutobusów postanowiono zakupić w roku 
1989/40 dwadzieścia nowych wozów att- 
pbusowych, pędzonych gazem drzewnym. 
ozy te w eksploatacji należą do najtań- 
ych. Nowe wozy wykonane zostaną w 
Polsce przez P.Z.L. Wobec wycofania z 
uchu wozów zużytych i przestarzałych zaj 
lzie potrzeba jeszcze w ciągu roku bieżą- 
tego dalszych zamówień na dostawę auto- 


busów, 
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Wobec faktu, iż centrum Warszawy 
przesuwa się coraz systematyczniej w kie- 
unku południowym, poza linię średnico- 
ą, ustalono zasadę, że między południo- 
wą dzielnicą miasta po stronie warszaw- 
jkiej a rozwijającym się Grochowem po 
|tronie praskiej utworzone będzie nowe po 
ączenie przez Wisłę. Most ten znajdzie się 
a trasie Alei Marszałka Piłsudskiego i łą- 
szyć będzie z Pragą nie tylko Mokotów, 
ecz į cały Czerniaków, komunikujący się 
izis z Pragą okólną drogą przez most Po- 
Jiatowskiego. 


* 


x * 


| Miejski Zakład Utylizacyjny, który się 
daje tak bardzo we znaki mieszkańcom no 
wej dzielnicy na Kole, przejmuje od dnia 

„kwietnia rb. z rąk Zakładu Oczyszczania 
Miasta rzeźnia miejska, dysponująca odpo 
wiednim personelem lekarsko - weteryna- 

jmym. Całkowita likwidacja zakładu na 

Ole postąrsiona jest w związku z budo- 
wą rzeźni na Żeraniu, gdzie 'zostanie wy- 
budowany i odpowiednio zmodernizowany 
zakład utylizacyjny. 


, 
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Prace nad panoramą Olszynki Grochow 
Bkiej w Warszawie juź się rozpoczęy. Do- 
łychczas nie ustalono jeszcze ostatecznie 
fniejsca, w którym wzniesiony będzie bu- 
kHynek panoramy. Ze wględu na tradycję 

listoryczną,  projektowano początkowo 
zbudowanie panoramy na krańcach Gro- 

(chowa, na polach historycznej Olszynki. 
Wobec jednak znacznego oddalenia tego 
miejsca od centrum stolicy (około 18 km) 
wysunięto następnie projekt umieszczenia 
panoramy bądź w Parku Paderewskiego, 
badź też na terenach wystawy powszech- 
nej 1944 r. Ze względu na atrakcyjność pa 
lnoramy, która niewątpliwie będzie przycią 
gata licznych turystów, przebywających nie 
raz w Warszawie przez krótki okres Czasu, 
ten drugi projekt wydaje się bardziej ra- 
cjonalny, „W. każdym razie ze względu na 
zbliżający się termin wystawy powszech- 
nej w Warszawie koniecznę jest jak naj- 
szybsze wyznaczenie terenu pod panora- 
mę. 
| CEEMECTZE CT ZECZZRIR Z Z OZCZOO KTO OSEZASRĄ 


| BÓLE ARTRETYCZNE. REUMATYCZNE 


a ao czuc najwięcej dokuczają na zmianę 
pogody, w czasie zimna słoty i "niepogody. 
Seg wtedy staję się bóle w kościach 
stawach, powstają obrzmienia, a mięśnie 
rzy najmniejszym nawet nacisku stają się 
bolesne, Chodzenie a naweż poruszanie się 
"bywa utrudnione, Cierpienia te powstają 
| wskutek nagromadzenia się w ustroju kwa- 
| su moczowego i jeżeli nie będą racjonalnie 
zwalczane będą się zwiększać, aż wreszcie 


«na stałe przykują do łóżka. 


"W takich Prpagkach stosuje się wewnętrz 
(ny lek „UREMOSAN* — Gąseckiego, 0 
rozpuszczając kwas Higi w organiżmie 
; wywołuje wydzielanie się ta kowego Wraz Z 
moczem i współdziała z ustrojem w walce 
ego. z artretyzmem, reumatyzmem, podagrą. 

OKE: złą przemianą materii itp. 
— Gąseckiego do nabycia 
w aptekach . 


Krateczki. 


Nerwowy 


„BNL 


majster 


AWANTURA WŚRÓD MASZYN. 


tylko wyjątkowo, przypadkiem, słowem | Cestowiczowa z Ostrołęki z przerażeitiem 
okazyjnie, udaje się jemu materiał tak ta- |stwierdziła na stacji w Działdowie, że w 


Człowiek żyje właściwie w wiecznym 
poszukiwaniu. Minęły czasy przedwojenne, 
kiedy to ludzie, przynajmniej starsze po- 
kolenie, chwali się tym obecnie, że miesz- 
kali w jednym mieszkaniu kilkadziesiąt lat. 
„Tu się urodziłem i tu umrę“ — mawiał 
wąsaty pater familias. Dziś niema) wszy- 
scy moi znajomi szukają „okazyjnie* mie- 
szkania. Jak tylko usłyszą gdzieś, coś, że 
jest jakieś mieszkanie, które wydaje im się 
lepsze od obecnego, bez zastanowienia — 
przeprowadzają się. 

Nie dziwię im się, Sam w ciągu dwu- 
nastu lat przeprowadzałem się z dziesięć 
razy. Nie dlatego, żebym musiał, żeby go- 
spodarz był zbyt natarczywy a mało cier- 
pliwy. Nie. Po prostu dlatego, że gdy na- 
darzało się jakieś „okazyjne“ mieszkanie, 
człowiek mie wytrzymywał i przeprowa- 
dzał się. 

Może dlatego, że człowiek ma dziwną 
słabość do okazji. Jeżeli posiada w domu 
solidną jeszcze į do rzeczy sypialnię z dwo 
ma łóżkami, a „trafi“ mu się „okazyjnie” 
podwójny, wspaniały tapczan — nie wy= 
trzyma, sprzeda łóżka i kupi tapczan. Po 
roku, dwóch lub trzech, gdy zdarzy się 0- 
kazyjnie do kupna nowa piękna sypialka 
z łóżkami, dojdzie do wniosku, że „wła- 
ściwie tapczan wcale nie jest taki wygo- 
dny“ i wróci do łóżek. 

Gdybym miał sklep, sprzedawałbym w 
nim wszystko okazyjnie. Zegarek wartości 
100 złotych jest niesłychanie łatwo sprze- 
dać, jeżeli powie się: „Ho-ho, to zegarek 
wartości 200 złotych, ale okazyjnie mogę 
go sprzedać za sto!“ Znajdzie się zawsze 
kilku amatorów. 

I dlatego człowiek wiecznie poszukuje 
okazji. Znam gościa, który, gdy potrzebne 
mu jest ubranie, nie pójdzie do sklepu po 
materiał, tylko czeka na okazję. Dopóki 
nie nadarzy mu się przypadkiem jakiś rze- 
komo okazyjny „kupon“, w którym do po- 
trzebnej długości mary narki brakuje 10 cen 
tymetrów — nie zrobi sobie ubrania. Ale 
jeżeli okazje będą się w danym okresie 
zdarzały często, sprawi sobie nawet trzy, 
niepotrzebne, ubrania w ciągu miesiąca. 
Tylko dłatego, że zdarzyły mu się okazje. 

„Okazje* polegają zazwyczaj na tym, 
że człowiek przępłaca. Jeżeli w sklepie 
kupiłby solidny materiał na ubranie za 
60 złotych, za „okazję“ zapłaci 75, bo 
wmówą w niego, że to „niemal“ angielski 
materiał, albo i autentyczny angielski, 1 


mio nabyć. 
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Letniczka okradziona w pociągu 
odzysksała zimą skradzioną garderobe 


Z Grudziądza donoszą: 
Niezwykłej kradzieży dokonano Hd nocy 


w pociągu pośpiesznym Gdynia — Warsza 
wa. Powracająca z nad morza p. Wacława 


czasie kiedy zmęczona podróżą zdrzemnę- 


Ludzie bowiem posiadają wrodzoną |ła się, skradziono jej dwie duże walizki z 
wiarę w okazję. Wydaje im się, że obcy zu | garderobą, wartości 350—400 zł. W donie 
pełnie sprzedawca, domokrążny hańdłarz | sieniu do policji wyraziła Cestowiczowa 


materiałami tak się zachwycił 


kolorem | przekonanie, że walizki skradziono jej na 


oczu nabywcy, że dla niego sprzedaje swój | szlaku Laskowice — Grudziądz. Meldunek 
towar ze stratą. Głupia baba, kupująca na| skierowano do wydziału śledczego P. P. w 
ulicy od „farmazona'* szkiełko zamast bry | Grudziądzu, który wdrożył energiczne do- 


lantu, wierzy, że za 20 złotych może nabyć | chodzenie, uwieńczone 
Dlaczego | W drodze wywiadu konfidencjonałnego wy 


kamień wartości pięciuset zet. 


pełnym sukcesem 


w to wierzy? Bo drzemie w niej podświa-| wiadowca służby śledczej st. post. liczuk 


doma wiara w cuda. 


ustalił, że w Grudziądzu przy ul. Nadgór- 


Zresztą każdy z nas na kika dni przedj nej nr. 19 zamieszuje u niejakiej Anastazji 
terminem płatności wystawionego weksla, | Wicikowskiej wielokrotnie karany złodziej 
zanim nie przyjdzie zawiadomienie z ban- | i paser Jan Gołdyn, którego specjalnością 


Zgon lekarza w dorożce 
Niezwykły wypadek w Wilnie, 


ku, łudzi się, że może jednak weksel za- 
ginął? A może wcaleśmy go nie wysta- 
wiali, tylko nam się tak zdaje? A może 
został zniszczony przez omyłkę u jego po- 
siadacza? Przecież u tylu ludzi są dzieci! 
I tyle dzieci codziennie drze i niszczy ro- 
dzicom różne papierki, dlaczego więc ja- 
kieś dziecko nie miałoby przez lekkomyśl- | 


ność i dziecięcą nieświadomość nie zni- | domu płk, w stanie spoczynku dr. Czesław 


szczyć właśnie naszego weksla? Czy nie 
czyta się, że w prywatnych mieszkaniach 


Z Wina donoszą: 
Wieczorem zmarł nagle w drodze do 


Wincz. 


są właśnie kradzieże w pociągach daleko= 
bieżnych. W mieszkaniu Wicikowskiej za- 
rządzono niespodziewaną rewizję i rzeczy- 
wiście znałeziono część garderoby skradzio 
nej Cestowiczowej. Przyparty do muru Goł 
dyn przyznał się do popełnionej kradzieży, 
natomiast Wicikowska tłumaczyła niezrę- 
cznie, że rzeczy otrzymała od subłokatora 
w podarunku. Gołdyna aresztowano. Wie 
cikowską oskarżomą o paserstwo pozosta* 
wiono do czasu rozprawy na wolności. Pro 
ces odbył się w grudziąckim sądzie grodze 
kim. Jedynym świadkiem był st. post. Jan 
Ilczuk. W wyniku rozprawy sąd skazał Goł 
dyna na rok bezwzględnego więzienia z za 
grożeniem umieszczenią recydywisty w za» 
kładzie niepoprawnych. Wicikowską uzia- 
no winną nieumyślnego paserstwa i skaza: 
no na 3 „miesiące aresztu z warunkowym zą 
wieszeniem orzeczonej kary na przeciąg lat 
trzech. 


jzszedł z kozła i wówczas stwierdził, że dr, 
Wincz nie daje znaków życia. Odwieziono 
go niezwłocznie do pogotowia, gdzie stwiet 

zono, że dr. Wincz zmarł wskutek atakų 


Po skończonym zebraniu Kasy Bezpro- sercowego. 


wybuchają pożary, w czasie których spa- centowej przy parafii św, Jakuba, w któ- 


leniu ulega biurko wraz z leżącymi w nim 
papierami? Dlaczego więc nie mógł po- 


wstać pożar w mieszkaniu posiadacza na-, na ul. Zakrętową. Czuł się całkiem dobrze 


szego weksla i spłonąć wraz z biurkiem? 
To są ostatecznie rzeczy możliwe. 


Kto wie, może weksel, który mam pła- | trzymał się chcąc spytać, gdzie ma jechać, 
nie otrzymałem Gdy pasażer nie odpowiadał, dorożkarz 


cić za pięć dni, a na któ 
jeszcze zawiadomienia, uległ takiemu wła- 
śnie losowi? Może... może... 


KŁÓTNIA. 

Stanisław K. jest majstrem w „Widzew 
skiej Manufakturze”. Inżynierem oddziału, 
na którym pracuje imópan K. jest inż. B. 
Pewnego dnia między inżynierem a maj- 
strem doszło do kłótni, gdyż inżynier zwró 
cił majstrowi uwagę, że coś tam spasku- 
dził, czy niedopatrzył, czy coś w tym gu- 


czarowany czetpi 
15.30 M: obiadowa w wykonaniu orkiestry Roz- 
ty zło m eraan 
ście. K. tak przejął się zwróconą sobie t- |1600 Dziennik popołudniowy 


zabój- | 16.08 Wiad 


wagą, że zagroził inżynierowi... 


stwem. 


Inżynier złożył w odpowiedzi odpowie |1715 Z wizytą u własnych dzieci — felieton 
dnie zameldowanie, w konsekwencji czego | 17.25 Koncert PORE — z Wilna 


Sąd Grodzki skazał Stanisława K. na sie- 
dem dni aresztu, z zawieszeniem wykona- 


nia wyroku na parę lat, 
Jerzy Krzecki. 


Polacy urat 


owali życie 


EM dwojga dzieci rumuńskich 


Z Zaleszczyk donoszą: 

Onegdaj mieszkańcy Zaleszczyk zauwa 
żyli o g. 18 łunę pożaru na szczycie góry 
po stronie rumuńskiej. Zawiadomiony O 
tym burmistrz m. Zaleszczyk, płk. Hoff- 
man, nie oglądając się na trudności zwią- 
zane z przekraczaniem granicy o tej po- 
rze, zarządził natychmiastowe pogotowie 
straży pożarnej. Z najbliższej wsi wysłano 
gońców, którzy wrócili z wiadomością, że 
pożar powstał z niewiadomych przyczyn 
we wsi Kostrzyżówka, w domu Po: z 


najuboższych wieśniaków. Ponieważ wiatr 
groził przeniesieniem pożaru na inne strze- 
chy, a w całej okolicy nie ma wodociągu, 
rozwalono płonący dom, z którego wyra- 


towano „dwoje drobnych dzieci. W ten spo | 23.15—23.55 Program Warszawy II 


sób ogień zlokalizowano. 
Ludność rumuńska była 
wzruszoną pomocą, jakiej Zaleszczyki sa- 


morzutnie gotowe były udzielić, Jak się |18.00 Rozmowa z radiosłuchaczamii 
| dowiadujemy, władze rumuńskie wystoso- | 18.10 Muzyka z płyt 


| wały specjalne podziękowanie na ręce bur- 
R m. | PRTAR płk. Hoffmana. 


- G. DOESIG. 


p" 


Goryl 


Rio de Janeiro było poruszone zdawna 
zapowiadaną niebywałą sensacją cyrkową. 


_ Miejsca na tydzień naprzód były wykupio- 


=== 


ne co do jednego. 

Obojętnie przyjmowano pierwsze nu- 
mery programu: woltyżerki, muzykalnych 
 klownów i tańczące foki. Publiczność nie 
mogła się doczekać głównej atrakcji, panto 


miny pod tytułem „Walka goryli o kobie- 


tę”. 
Naresźcie po przerwie, przy akompania 


| mencie uwóftury z „Carmen*, weszły na 


arenę dwie olbrzymie małpy, ubrane w bia 
łe fraki; efektownie odcinające od ich czar 
nego futra. „Panowie“ ci, zawiesiwszy cy= 
lindry na wieszaku i postawiwszy laski w 

kącie, ze swobodą  Światowców zasiedli 
przy nakrytym stole. Jeden z nich, przej- 
rzawszy kartę, podał ją współbiesiadniko- 
wi i dyskretnym gestem przywołał usłu- 
gującą młodą śliczną blondynkę. Goście, 
w;kwitnie posługując się łyżką, nożem 

widelcem, skonsumowali z apetytem tuzin 


a. 


_ ostryg,; rosół z makaronem i ptysie z kř- 


| 


mem,-po czym, zabawili dłuższą chwilę, 
zręcznie żónglując talerzami, szklankami i 


 półmiskami, gdy wtem jeden przez drugie 


` go w podskokach śmignęli pod sam wierzch 


cyrkowej kopuły, dokąd dla nieznanych po 
wodów. wybrała się. przed nimi czarująca 
blondynka i usadowiona na trapezie bujała 
się beztrosko, Goryle, chwytając się sznu- 
rów i innych przyrządów gimnastycznych 
opętane nagle dziką zazdrością rozpoczęły 


a 


w podniebnych strefach szaleńczą walkę o 
kobietę. 

Widzowie z zapartym tchem  śledzili 
karkołomną akrobację niezwykłej trójki i z 
westchnieniem rzetelnej ulgi zasypali okla- 
skami jednego goryla, który, porwawszy 
delikatną panienkę, w paru susach wraz z 
nią znałazł się na dole i żywą i całą posta- 
wił na arenie, 

Lecz entuzjazm przeszedł w szał, gdy 
zwycięzca zrzuciwszy z siebie małpią mā- 
skę i futro, ukazał ludzkie oblicze młodego 
ognistego Włocha. 

— Teraz kolej na drugiego! —wołano, 
klaszcząc w ręce i tupiąc nogami. 

Ale tamten, będąc naprawdę gorylem, 
musiał nim pozostać. 

I odtąd, co wieczór światowej sławy 
akrobata, jasnowłosa jego żona i czterorę- 
ki olbrzym, rodem z afrykańskiej dżungli 
zbierali zasłużone niemilknące, huczne okla 
ski, 

Od siedmiu lat produkowali się razem 
w Paryżu, Londynie, New Yorku, od sie- 
dmiu lat we wszystkich wielkich miastach 
kuli ziemskiej z niesłabnącym powodzeniem 
odgrywali tę samą pantonimę. 

Ricardo namiętnie i szaleńczo kochał żo= 
nę. Ona odpłacała mu oddaniem i sympatią 
lecz daleka była od zakochania i darować 
mu nie mogła okropnych, niczym nieuzasa- 
dnionych scen zazdrości, jakie wyprawiał 
ni stąd ni zowąd, by po chwili padłszy na 
kolana, całować jej stopy i błagać przeba- 
czenia. 

Dużo czasu zajmował jej goryl. 

Patrząc na barczystego straszliwego 0l- 
brzyma nikt by nie uwierzył, jakiego wy- 


magalo zachodu delikatne jego zdrowie. 
Musiał mieć miękkie kołdry, pierzyny, 0- 
grzaną pościel przed spaniem. Co pewien 
czas trzeba go było naświetlać lampą kwar 
cową i pieczołowicie karmić w miarę doj- 
rzałymi owocami i gotowanym ryżem, za- 
lanym ciepłym, pasteryzowanym mlekiem. 

Młoda kobieta chętnie pielęgnowała da 
rzące ją psim przywiązaniem zwierzę, któ- 
re natomiast nie pozwalało nic przy sobie 
robić szorstkiemu Ricardowi. 


Aż kiedyś, w San Francisco, Gloria po- 
znała wyst pujacego w cyrku dawnego ro 
syjskiego oficera, Popisywał się on „dżigi- 
towką“ i innymi arkanami uprawianej ongi 
w pułku wyższej szkoły jazdy. 

Gloria od pierwszego wejrzenia pozna- 
ła, czym jest miłość. Sergiusz także od ra- 
zu stracił dla niej głowę. 


Młodzi ludzie dorywczo widywali się ż 
sobą w czasie kradzionych zbyt krótkich 
chwil. Zdawali sobie rację z grożącego na 
każdym kroku niebezpieczeństwa ze strony 
niepoczytalnego w gniewie Ricarda jednak 
czuli się szczęśliwi. 

Los zdawał się sprzyjać zakochanym. 
Mąż dziwnym trafem nie widział zmiany, 
zaszłej w żonie i przez szereg miesięcy an- 
gażowano jednocześnie do tych samych 
miast trójkę akrobatów i jeźdźca z kindżała 
mi. 

Niestety po mających się niebawem 
skończyć występach w Melburnie, ofiaro- 
wując doskonałe warunki Ricardowi i jego 
partnerom w Sydney, nie zawarto tym ra- 
zem kontraktu z Sergiuszem. 


Zbliżała się chwila rozstania. Jeszcze 


niezmiernie 14.00 Koncert ro 


rem brał udział, dr. Wincz wymajął na rogu 


Zwłoki za zewoleniem prokuratora oda 
dano rodzinie. 


ulicy 3-go Maja dorożkę polecając jechać | mmm 


i po drodze rozmawiał z dorożkarzem. Gdy 
mijano cerkiew na Pohulance woźnica, za 


RADIO - KĄCIK. 


PONIEDZIAŁEK, 6 MARCA. 
Warszawa l ) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 


15.00 Audycja dla PME Mit grecki pt. „Za. 


, gospodarcze 
16,20 Kronika naukowa 
16.35 Koncert solistów — ze Lwowa 


5 o — pogadanką 
1800 Andyja dia wi 
18.30 Muzyka lskka na różmych instrumentach — 


płyty 
18.45 Krytyk i czytelniczka o „Ńztafecie” Wańko- 
wicza — 


alog 
19.00 Audycja żołnierska 
19. fora bę póty w wykonaniu małej or- 


i im 
20.35 rwa E, po sez e: Dziennik wieczorny, 


wiadomości meteorologiczne, wiadomości sporto. 
we oraz nasz program na jutro 
21.06 Koncert kameralny — a Krakowa 
21.35 Nowości poetyckie 
21.55 „Dzieje Seia — audycja w wykonaniu 
orkiestry P. R. (Gustaw Mahler: Symfonia 
D-dur nr 5 
22.55 Przegląd prasy 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i 
komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski w Języka francuskim 


Łódź, jak moji rów. oraz: 


14.50 Łódzkie wiadomości ppi zdj i adezytanie 
programu 


18,20 O wszystkim po troszku 

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 

21.55 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 
220.5 Koncert popularny 


pięć wieczorów, jeszcze trzy, jeszcze tylko 
jeden... 

Ricardo dziwnie chodził tego dnia po- 
nury. Coś mu się nie podobało. Podejrzli- 
wie śledził każde poruszenie żony. 

Na dobitek, zakochani, żegnając się z 
sobą w zacisznym kącie kawiarni, dokąd 
Glorii udało się przybiec pod jakimś pozo- 
rem, zapomnieli, że czas upływa i każde 
z innej strony, ale jednocześnie, w ostatniej 
chwili przed rozpoczęciem przedstawienia 
zjawili się w cyrku. 

Sergiusz zdążył wskoczyć na konia i 
punktualnie rozpoczął swój numer. 


Po przerwie, jak zawsze, oparty w 
przejściu o ścianę, przyglądał się pantomi- 
mie, 

Gloria, ładniejsza jeszcze niż zwykłe, 
ukrywając pod sztucznym uśmiechem zroz, 
paczone spojrzenie, usługiwała gorylom, 
które, spożywszy kolację, jęły figlamie 
przerzucać się nakryciem. 

Orkiestra przygrywała, publiczność bi- 
ła brawo. Wszystko odbywało się według 
programu i tak, jak co wieczór. 


Co miało znaczyć śmiertelne przeraże- 
nie, które wdanej chwili ogarnęło Sergiu- 
szą? Drżał na całym ciele nie mogąc opa- 
nować lęku. Może dlatego, że gorył dziwnie 
zdawał się tego wieczoru podniecony. Wy- 
dawał dziwne gardłowe dźwięki, patrząc 
na wspinającą się w górę swoją opiekunkę. 

Przedstawienie jednak szło normalnym 
trybem. Akrobatyczne sztuki pod stropem 
cyrku odbywały się sprawnie i pewnie. 

Wtem dobiegł widzów okropny, obłęd- 
ny krzyk kobiety. Sergiusz wyostrzonym 


WTOREK, 7 MARCA. 
Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 


. 


715 Muzyka » pe 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.00 Przerwa 
11.00 Audycja dla szkół 
1115 Ballady i rapsodie — płyty 
1257 Sygnał czasu i hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 
15.00 Wszędzie jest życie — i na lodowcsch (p 
gadanka dla młodzieży) 
15.15 Skrzynka ogólna 
15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkesta 
Rozgłośni Wileńskiej 
16.00 Dziennik południowy 
16.08 „Wiadomości gospodarcze 


16.30 Sonaty skrzypcowe — z Torun. 

17.15 „Dygasiński we Włoszech* — kie literackj 
11.35 Z pieśnią po kraju 

18.00 Audycja dla wsi 

18.30 Audycja -dla robotników 


20.35 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny; 
(20.40), Wiadomości meteorołogiczne. Wisdo- 
mości sportowe oraz Nasz program na jutro 

21.00 Koncert symfoniczny — z Wilna 

22, et: I ać ateńskie: „O rzeźbach starogrę 


22.25 Recital wiolonczełowy — z Krakowa 
22,55 Przegląd prasy 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 
komunikat meteorologiczny 
23.05 Wiadomości z Polski v języku niemienkim 
23.15—23.55 Program Warszawy II 
Łódź, jak Raszyn, oraz: 
5.30 Pieśń poranna 
5.35 Muzyka poranna z płyt 


1115 Muzyka z płyt 


14.00 Koncert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiawej 
14.50 ław. wiadomości  gicłdawe i odczytanie 


15. 51 yar przez mikrofon dla wszystkichł 
7.0 ee wolności* — Tad. Kudlińskiego 
00 O muzyce i muzykach 
18.25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.55 Wiadomości bieżące 


wzrokiem dojrzał ręce małpy rozrywające 
w strzępy sukienkę ze srebrnej lamy. 

Powtórzyły się zdławione krzyki, jęki, 
wołania na pomoc. 

Publiczność zerwała się z miejsc. 

— Zastrzelić małpę! Zastrzelić! — roz- 
legło się histeryczne wycie. 

Oficer sięgnął po zawsze nabity rewol= 
wer, lecz ręka mu opadła. Zwierzę i kobie- 
tą skłębieni byli w jedną masę, niepodobna 
wycelować. 

Nagle stojący na trapezie drugi goryl 
rzucił się na oszalałą bestię. Widzowie za- 
słaniając oczy i wstrzymując dech śledz.ii 
za okrutną walką, toczącą się w górze. 

Sekundy wydawały się wiekiem. W nie 
skończoność przeciągała się chwila, gdy na 
reszcie goryl, wypuściwszy ofiarę, ze zła- 
manym kręgosłupem martwy ruńął na arenę. 

Burzą oklasków powitano bladą, słania 
jąc się Glorię, ostrożnie zniesioną na dót 
przez bohaterskiego męża, 

Po długotrwałej owacji zaczęto się nie 
cierpliwić. 

— Brawo, Ricardo! Zrzuć przebranie, 
wyj to obrzydłe futro! Pokaż się naresz- 
cie 

Sergiusz, uniesiony wdzięcznością dla 
męża, który naraził życie dla ratowania nie 
wiernej żony, krzyczał wraz z innymi: 

— Brawo, Ricardo, brawo! 

Chcąc mu domopóc, przyskoczył do nie 
go i oniemiały z wrażenia, cofnął się o pa- 
rę kroków. 

Obok Glorii stał goryl. On wyrwał swo 
ja panią z morderczych rąk oszałałego z 
zazdrości małżonka, 

"TŁ Kw. 
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16.20 Przegląd aktualności finansowo + boże Í 
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19.00 Koncert rozrywkowy w onaniu orkiestry 
Rozgłośni Poznańskiej 1 in. 2 
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Łodziunki bezkonkurencyjne! 
MISTRZYNIE POLSKI W KOSZYKÓWCE, 


W trzecim i ostatnim dniu finałowych 
rozgrywek o mistrzostwo Polski w koszy- 
kówce kobiecej odbyły się ostatnie czte 

| ry mecze, 

W pierwszym spotkaniu drużyna IKP. 
po ciężkiej walce pokonała krakowską Ma 

| kabi 22:17 (4:8). Krakowianki przeważa 
ły znacznie w pierwszej połowie, natomiast 
po przerwie IKP doprow*'"ziło do stanu 
18:18 i od tego momentu `zianki doszły 
do głosu, wywalczając zwycięstwo. Ko- 
sze dla łodzianek zdobyły: Janicka, Gła- 
żewska, Gruszczyńska i Filipiakówna, a 
dla Makabi Deutscherówna, Kriegerówna 
i Budinówna. 

W drugim spotkaniu warszawski AZS. 
po nieciekawej grze pokonał lwowski AZS 
29:18 (16:7). Kosze dlą warszawianek zdo 
były Wardyńska, Brzustowska, Wojnarow 
ska, Gasiorowska i Stefańska. 

W trzecim spotkaniu łodzianki IKP. po 
konały mistrza Warszawy Polonię 19:12 
(14:6), a lwowski AZS niespodziewanie 
wygrał z krakowską Makabi 26:18 (15:10) 

Pierwszy z tych ostatnich dwu spotkań 
zadecydował o zdobyciu przez IKP tytułu 


irzaski malenkiej piłeczki. 
wyniki meczu Polska — Łotwa 


— Pierwszy na terenie kraju między- 
państwowy mecz tenisa stołowego Polska 
— Łotwa, który odbył się w dniu wczoraj- 
szym w Łodzi, zakończył się po ciężkiej 
walce zwycięstwem Polski w stosunku 5:4. 

Mecz otrzymał bogate ramy dekoracyj- 
die. Po odegraniu hymnów na płytach, Ło 
tyszów powitał prezes PZTS p. Wardęsz- 
kiewicz, zaś odpowiedział prezes związku 
łotewskiego p. Naruns. 

Następnie po wręczeniu upominków roz 

poczęły się gry. Drużyny wystąpiły w skła 
dach zapowiedzianych. 
_ -Z graczy polskich świetnie spisał się 
Schiff, przewyższając wszystkich klasą. 
Nieźle grał również Pukiet, chociaż b, nie 
równo, Debiut Piórowicza w reprezentacji 
był zupełnie udany. 


mistrza Polski bez straty punktu. Mecz pro 
wadzony był fair i stał na wysokim pozio- 
mie. Łodziaki narzuciły  warszawiankom 
bardzo szybkie tempo, którego te ostatnie 
nie wytrzymały. 

Wynik drugiego meczu wobec dobrej 
gry krakowianek w poprzednich spotka- 
niach był dużą niespodzianką. Lwowianki 
z meczu na mecz grały coraz lepiej, pod- 
czas gdy krakowianki były przemęczone 
ciężkim przedpołudniowym meczem z ło- 
dziankami. 

Ostateczna tabela mistrzostw przedsta- 
wia się jak następuje: 
pkt. 
8 


St. kosz. 


1) LK.P. (Łódź) 116:68 


2) AZ.S. (Warszawa 6 15:71 
3) Polonia (W-wa) 4 85:78 
4) AZ.S. (Lwów) 2 83:124 
5) Makabi (Kraków) 0 79:97 
— Najlepszą strzelczynią turnieju 
była znana lekkoatletka Deuts- 


cherówna, która sama zdobyła 48 koszów, 
2) Głażewska (IKP), 40 koszów, 3) Janic 
ka (IKP) 86, 4) Brzustowska (AZS W-wa 
32, 5) Gruszczyńska (IKP). 30. 


U Łotyszów dobrą klasę reprezentowa 
li Stams į Jofe, słabszy od nich był Osins. 

Ogólny poziom meczu był dobry. Wy- 
niki spotkań były następujące: (na pierw 
szym miejscu podajemy Polaków): 

Pu.iet — Joffe 0:2 (10:21, 19;21), 
Piórowicz — Osins 2:1 (16:21, 21:17 i 
21:15), Schiff — Stams 2:0 (21:19, 21:18) 
Piórowicz — Joffe 1:2 (14:21, 21:13, 
10:21) Pukiet — Stams 1:2 (16:21, 21:18, 
18:21), Schiff — Osins 2:0 (21:13, 21:15), 
19:21), Schiff — Osins 2:0 (21:16, 21:12) 
Piórowicz — Stams 1:2 (15:21, 21:19, 
Pukiet — Osins 2:0 22:20, 21:14). 

Na meczu w sali Teatru Miejskiego ze 
brało się ok. 500 osób. Obecni byli do- 
wódca OK gen. Thommee, płk Kurek oraz 
szereg zaproszonych gości. 


m, 
— nz NN W as: 
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Sport w kilku słowach. 


Polski Związek Atletyczny postanowił 
przesunąć termin mistrzostw pa ai ea 
Polski (indywidualnych) z 15 i 16 kwiet- 
nia na 184 19 marca w Krakowie. Zmiana 
terminu nastąpiła z uwagi na mistrzostwa 
Europy które się odbędą w początkach 
kwietnia. Ponieważ Polski Związek Atle- 
tyczny zamierza obesłać mistrzostwa Euro 
py, przeto postanowił przyspieszyć własne 
mistrzostwa i wysłać na mistrzostwa Euro- 
py mistrzów Polski, wyłonionych na mi- 
strzostwach w Krakowie. | 

W Zakopanem zakończone zostały za- 
wody narciarskie o mistrzostwo WKS. czyli 
nieoficjalne mistrzostwa armii. 

W wyniku trójbiegu tj. biegu płaskie- 
go na 24 km. biegu zjazdowego i słalomu 
— tytuł mistrza Związku Wojskowych Klu 

ow Sportowych na rok 1939 zdobył ka- 
prat Haratyk Jan (WKS Bielsko) z ogólną 
notą 422.52 pkt. 

2) ppor. Mamburger Józef (WKS Gie- 
szyn) —- 391.82 pkt, 

3) ppor. Łanowski Witold (WKS Ikar 
Kraków) 869.04 pkt. 

4) pchor. Aleksanadrowicz (WKS Or- 
lęt - Dęblin) — 385.07 pkt. 

5) kapr. Dąbrowski Rudolf (WKS Biel 
sko) — 820,78 

6-tym miejscem podzielili się ppor. Włu- 
dyka Władysław (WKS Bielsko i kpr. Koś 
cielny Franciszek (WKS Bielsko), mający 
identyczną ilość punktów — 294.52. 

W Warszawie w obecności 3 tysięcy wi- 
dzów odbył się międzumiastowy mecz bok- 
serski Warszawa — Wiedeń. Wygrała War- 
szawa w stosiwiku 13:3. Wyniki były nastę- 
pujące (na pierwszym miejscu n er 
szawscy): hole pokonał na punkty Pichle 
ra, $obkowiak ja na punkty Szewczy- 
ka, Małecki walczył zamiast Czortka, poko- 
nał na punkty Matzyego, Tomczyński nieza- 
słrżenie zremisował z Lelestą, Kolczyński zno 
Pautowa w I-ej rundzie Karcza, Milewski zno 
kautował w I-ej rundzie Fissingera, Archac- 
ki uległ na punkty Kollarrowi i Neuding po- 
konał na punkty Blatta. 
= — W bokserskim meczu towarzyskim w 
Łodzi drużyna K. P. Ziednaczone pokonała 
drużynę Strzelca z Piotrkowa 10:4. Mecz od- 
był się w siedmiu wagach bez ciężkiej. 

— Z ciekawych meczów piłkarskich któ- 
re odbyły gię w kraju notujemy następujące: 
w Krakawie: Cracovia — Warta (Zawier- 
cie) 16:0, Wisła — Krowodrza 6:1, Garbar- 
nia — Olsza 2'2, Na Śląsku: Ruch — Na- 
przód (Lipiny) 2:1 (21), AKS. — Czarni 
(Chropaczów) 4:2 (2:0), Śląsk — K, S. 
Chorzów 4:1. Reprezentacja Zabizia — re- 
prezentacja Podikręgu Rybnickiego 2:0 (0+0) 
W Warszawie: Okęcie — Czechowice 2:2, 
Gwiazda — Marymont 1:1. 

— W Rudzie Pasianickiej odbył się mecz 
a sł między miejscowym Huraganem a 

. P, Zjednoczanz z Łodzi. Zwycięstwo w 
stosunku 4;3 odnieśli piłkarze łódzcy, 


„— W Łodzi odbyły się dalsze mecze 0 
mistrzostwo koszykówki kl, A, W koszyków 
ce męskiej Wima pokona a niespodziewanie 
ŁKS. 27:24 (14:13), Znicz pokcnał WKS. 
20:12, IKP. — Tur 25:21, Wima — Znicz 
57:22, ŁKS. — WKS. 51:16 i IKP — 38:11. 

_ — W Bazylei odbył się mecz hokejowy 0 
mistrzostwo Europy między Szwajcarią a 
Czechosłowacją. 

Wygrała Szwajcaria w stosunku 1:0. 

„.— W Dreźnie odbył się atow mecz 
BA o piichar Rzeszy między Śląskiem 

polskim a reprezentacją Bawarii. Wygrał | 
śląsk Opolski w stosunku 2:1. 


na zwycięskim meczu 


Mecz odbył się na stadionie ŁKS w obecno- 
ści przeszło 1 tys. widzów. Sama gra nie na- 


P. Kazim erz Wardeszkiewicz | 
komisarzem łódzkiego W.S S, 


Wczorai Łódzki Okręgowy Związek Piłki 
Nożnej otrzymał depeszę z Warszawy z WSS 
— PZPN-u z prośbą o podanie kandydatury na 
komisarza łódzkiego Wydziału Spraw Sędziow- 
skich. Kandydat ten jednak według treści de- 
peszy; nie powinien być członkiem dotychcza- 
sowych władz WSS-u. Osoba kandydata zosta 
nie ustalona na dzisiejszym posiedzeniu zarzą- 
du Wydziału Spraw Sędziowskich. 

Najprawdopodobniej komisarzem zostanie 
znany sędzia ligowy p. Wardęszkiewicz, który 
w dniu wczorajszym powrócił z Zakopanego po 
ukończeniu urlopu wypoczynkowego. 


Pierwszy (lusiąc widzów 


Union-Touringu (3:2) 


leżała do ciekawych, gdyż Union-Touring na's 
Żytei formy nie wykazał. Gdyby Brygadzie u- 
śmiechnęło się trochę szczęście mogłaby łatwo 
mecz ten wygrać. Rażąco słabą formę wykazali 
obrońcy Union-Touringu, przy czym należy za- 
ztiiaczyć że Strzelczyka tlumaczy niedawno 
przebyta choroba. W drużynie łódzkiej w ata- 
ku wyróżniał się Goszczko, raziła jednak ma- 
niera zbytniego przetrzymywania piłki i wda= 
wania się niepotrzebnie w liczne poiedynki. Nie 
żle też wypadł junior Jankowski i Świętosław 
ski. 

Wszystkie bramki padły w pierwszej części 
meczu. Uzyskali je dla łodzian: Goszczko, Kró- 
‘asik i Świętosławski, a dla Brygady  Kiainer- 
man i Kurek. Najrówniei grała w U. Touringu 
linia pomocy. Brygada zasłużyła przynajmniej 
na wynik remisowy. 

Sędziował p. Jędreszczak. 


Czy pociąg ma czekać na Steniszewskiego 


czy Staniszewski na pociąg ?|=* 


W hali sportowej w parku J. Ponia- 
towskiego odbył się międzymiastowy mecz 
lekkoatletyczny między reprezentacjami 
Warszawy i Łodzi. W ogólnej punktacji 
zwyciężyła stolica w niewysokim stosunku 
51:43. Poziom zawodów był na ogół prze- 
ciętny, lecz mimo to niektóre wyniki osiąg 
nięte zasługują na większą uwagę, 

I tak Grerutto rzucił kulą 15.10 mtr, 
skoczył wzwyż 1.78 mtr., Sulikowski sko- 
czył w dal 6.51. Anikiejew skoczył o tycz 
ce — 3.55 m (poza konkursem). | 

Warszawa odrazu objęła prowadzenie 
i nie wypuściła go do końca. 

W zespole warszawskim brak było do 
skonałego Staniszewskiego, któremu, jak 
oświadczyli |... .edzy, nie chciało się czekać 
na pociąg. Łódź była osłabiona brakiem 
Kurpesy, który przechodzł przed paru 
dniami grypę. W poszczególnych: konkuren 
cjach wyniki osiągnięto następujące: 


30 metrów. 

1) Poliński (Łódź) 4 sek„ 2) Sulikow- 
sk: (W-wa) 4,1 sek., 3) Chłopicki (Łódź) 
4,4 sek.. 4) Mozolewski (W-wa), 4.5 sek. 

32 mtr. przez płotki, i 

1) Sulikowski (W-wa) 5,2 sek. 2) Gie 
rutto (W-wa) 5.4 sek, 3) Eksztajn (Łódź) 
5,6 sek., 4) Maciaszczyk (Łódź) 5,7 sek. 


s 


Ganaan aana? 


Skok wzwyż: 

1) Gierutto (W-wa) 1.70 mtr. 2) Gę- 
dziórowski (W-wa) 1.60 mtr, 3) Baum 
(16ódź) 1.60, 4) Szmidke (Łódź) 1.60 mt: 

W dat. 

1) Sułlikowski (W-wa) 6,51 mtr, 2) 


Hartman (Łódź) 6.48 mtr. 3) Kos (Łódź) ; 


6.36 mtr. 4) Mozolewski (W-wa) 6.02. 

Tyczka, 

1) Maciaszczyk (W-wa) 3.45 mtr., 2) 
Gierutto (W-wa) 3.35 mtr, 3) Anikiejew 
(Łódź) 3. sek 4) Doroba (Łódź) 3 sek. 

Rzut kulą: 

1) Gierutto (W-wa) 15.10, 2) Owcza- 
rek (Łódź) 12,35, 3) Hartman (Łódź) 
31,92, 4) Gędziorowski (W-wa) 10.69. 

Sztafeta 3X1000 m: Warszawa 
9:02, Łódź 9:07,4. 

Trójskok, 

1) Hartman (Łódź) 12,87, 2) Macia- 
szczyk (Łódź) 12,86, - 3) Gędziorowski 
(W-wa) 12,23, 4) Sulikowski (W-wa) | 
11,85. 

W tej konkurencji startowali dwaj ło- 
dzianie poza konkursem Anikiejew 12,48, 
Owczarek 12,47 a więc również lepsze od 
zawodników Warszawy, 

Bieg 3000 m: 

1) Wirkus (W-wa) 10;01, 2) Agater 
(Lódź) 10;11,6 3) Myszkowski (Łódź) 
10;15, 4) Marynowski (W-wa) 10;18,8. 


— 


W basenie LKS pierwszy 


Oby tak było i ma boisku! EEEM 


W basenie YMCA zakończone zostały w nie- 
dzielę trzecie zimowe mistrzostwa pływackie 
okręgu łódzkiego. 

Również i tym razem padły nowe rekordy 
okręgu. Ustanowiły je: Jalska płynąc na 100 m 
stylem grzbietowym 1:43,4 (dawny rekord wy- 
nosił 1:44), i sztafeta żeńska ŁKS 3X100 sty- 
lèm zmiennym uzyskując czas 5:04,3, 


N espodzianki są wszędzie 
DRUZYNY $ZKOLNE W WALCE © TYTUŁY 


Drugi dzień finałowych spotkań o mistrzo= 
stwo szkół łódzkich w koszykówce męskiei 
przyniósł dalsze dwa mecze. 


W pierwszym gimn, Narutowicza pokonało 
gimn. Piłsudskiego w stosunku 15:11. Gra była 
wyrównana, ale zacięta. Gimn. Narutowicza za 
wdzięcza swoje zwycięstwo lepszej dyspozycji 
strzałowej. U zwycięzców wyróżnili się Wą- 


JĄ ž R 

Złóż ofiarę na ściguczu 
okręgu 'ódzkiego | 

im. wicepr. E. Kwintkr „skiego 


Konto P.K.O. Nr. 42.008. 


KC, 


gi:owski, Serwatka i Mokrosiński. 

W drużynie gimn. Piłsudskiego najlepszy ñ 
był bezsprzecznie obrońca Malejka, a poza nim 
wyróżnili się Ulankiewicz i Kazimierczak. Zas 
zcaczyć należy, że gimn. Piłsudskiego strzelało 
harcza pechowo 


Następny cz przyniósł niespodziankę, a 
mianowi'e PSTP zwyciężyło gimn. Niemieckie 
w stosunku 24:18. W gimn. Niemieckim dobrze 
wypadł Cerbel, a u PTSP wyróżnił się Lapeta. 


Dla urozmaicenia następnym spotkaniem był 
pecz w Siatkówce żeńskiej gimn. Rother —- 
gimn. Sczanieckiej w k'asie B, wygrany przew 
gimn. Rothert 2:0. 


Mecz w siatkówce męskiej między gimn- 
Zimowsk.cgo i Reymonta był najładniejszym 
spcikaniem w tej konkurencji. Zwyciężyło gimn 
Zimowskiego 2:1. 


W ostatnim meczu gimn. Kopernika pokona 
io zimn. Zgromadzenia Kupców 2:0 (15:13, 
15;12). 


TWOJE ZDROWIE 


załeżne jest od stanu czystości noża, 
widelca i łyżki, którymi jadasz. Czyść 
je płyaem LUNA. 


— 


Zawsze dobre, 


zawsze poszukiwane 


jest mydło do golenia PIXIŃN 


ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — Poski 
YMCA — wynajmuje pokoje umeblowane dla 
kawalerów (chrześcijan), z utrzymaniem lub baz 
Mieszkańcy mogą korzystać z sali gimnastycz- 
nej, pływalni, natrysków, czytelni itp. Zgłosze: 
nia przyjmuje Sekretariat Polskiej YMCA, m 
Moniuszki 4a, tel. 250-10, w godzinach od 8=22. 


W pozostałych konkurencjach padły nastę- 
pujące wyniki; 

Panie: 100 m dow. I k« — Krzemińska (ŁKS) 
1:34,5, II kl. Warska (ŁKS) 1:37,8 uzyskując 
klasę I. 100 m klas. Jalska (ŁKS) 1:43,6. 

Konkurencje męskie: 100 m grzb. I kl. Dę- 
bowski (ŁKS) 1:34,6 Szuliński (Znicz) 1:34,6 po 
za konkursem QGawryszczak (Boruta) 1:25,8, Il. 
kl. Leśniak (Znicz) 1:34, Nawrocki (ŁKS) 1;34,7. 

200 m klas. Czwiński (Znicz) 3;12.5, Chojna- 
cki (ŁKS) 3:18,2 w klasie I, w klasie III Szcze 
chowicz (Znicz) 3:41,4 i Szumowski (ŁKS) — 
3:46,7, 


200 m dow. I kl. Konikowski (ŁKS) 2:518, 
Cieślak (ŁKS) 2:52,1 II kl. Gołębiowski (ŁKS) 
3:00;4 III kl. Bartoszewicz (Znicz) 3:14,8. 

200 m klas. II. k\ Martynka (Znicz) 3:37,8, 
Cyrański (Znicz) 3:37,8. 

Sztafeta 3X200 dow. ŁKS I 12:08,2, ŁKS MI 
13;24,1, sztafeta Znicza wycofana. 

W łącznei punktacji klubowej pierwsze miej 
sce w mistrzostwach zajął ŁKS 358 pkt. Znicz 
160 pkt. Boruta 15 pkt. i Policyjny KS 7 pkt. 


zatciefonuł 
zaraz 


Hr. 182-48 lub 102-2 


Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
traż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczainią Społeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebracze 277-62 


WINSZUJEMY. 


Jutro Tomaszowi. 
Wschód słońca 6.10. 
Zachód słońca 17.26. 
Długość dnia 11.16, 
Przybyło dnia. 3.09, 
Tydzień 10, 
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Zarząd Towarzystwa Kultury Katolickiej 
w Łodzi zawiadainia swoich członków, że w 
dniu 13 marca br. o godz. 17 min. 30 w pierw 
szym, a o godz. 18 min. 30 w drugim tèrmi- 
nie odbędzie się w sali Domu Katolickiego 
przy ul. Gdańskiej L. 11] w Łodzi zwyczajne 
walne zebranie członków Towarzystwa Kul- 
tury Katolickiej, z następującym porządkiem 
dzieńnym: 

I. Odczytanie protokółu z ostatniego ze= 
brania walnego, 2. sprawozdanie Zarządu, 
skarbnika, komisji rewizyjnej, 3. Zamiana To 
warzystwa Kultury Katolickiej ‘na Instytut 
Wyższej kultury Religijnej, 4. Wnioski Za- 
rządu i członków Towarzystwa. 


„PRZEDWIOŚNIE W TATRACH". 


Pod tym hasłem, w dniach od 4 marca dò 
7 kwietnia rb. Liga Popierania Turystyki, 6r- 
ganizuje w Zakopanem pobyty ryczałtowe. 

Karty uczestnictwa na tę imprezę upraw= 
niają do uzyskania 33 proc. zniżki kolejowej 
do Zakcpanego w wagonach klasy 1, 2 lub 
3 i do bezpłatnego powrotu do miejsca pier= 
wotnego wyjazdu. Oprócz tego posiadaczę 
kart uczestnictwa na podstawie dołączonych 
do karty kuponów korzystają z bezpłatnego 
przejazdu autobusem z Zakopanego do More 
skiego Oka, z Zakopanego do Jaworzyny I 
z powrotem, lub kolejka linową z Kużnic na 
Kasprawy Wierch į z powrotem. , 
Karty uczestnictwa są do nabycia w ka- 
biletowej na st. Łódż-Fabr, 


ZAOSZCZĘDZISZ 


ŻĄDAJĄC 
PRZYJMUJĄC JEDYNIE 


H ORYGINALNE m 
„OLLA 


GUM.? 


PATENT FRANC. NR. 790.508 
PATENT AMER. NR. 1050 7041 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publiczności codziennie, 
prócz niedziel ; świąt, od g. 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19. 14 r0 2 

MUZEUM PAMIATEK MARSZAŁKA PIŁSUD. 

SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele od 
g. 9 do 3, Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 gr 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191-96 w. godz. od 10 do 12 u kierownika mu 
zeum p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO- 
SZEWICZÓW I WYSTAWA DARÓW KAROLA 
EISERTA (Plac Wolności 1) dostępne dla publicz 
ności w środy, czwartki, soboty i niedziela od gos 
dziny 10 do 3. 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewie 
cza) otwarte w dni powszednie od g. 10 do 3, w nie. 
dziele i święta od g. 10 do 2. í 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Piotrkowska 
nr 104) czynne codziennie od g, 10 do 3. 

SALON SZTUK PIĘKNYCH KAROLA ENDE.. 
GO, ul. Nawrot 8, tel. 153-55. Ki 

WYSTAWA STOW. PLASTYKÓW „SZKOŁ 
WARSZAWSKIEJ" oraz EUGENII RÓŻAŃSKIEJ, . 
JERZEGO WOLEFA i STANISŁAWA ZALEW. 
SKIEGO w lokalu IPS-u, Park Sienkiewicza. 

WYSTAWA OBRAZÓW ert.mal. M. SIEMIŃ= 
SKIEGO, uł. Piotrkowska 113, 

PORADNIA  UBEZPIECZENIUWA w lokalu 
Pracowniczego Tow. Oświatowo . Kulturalnego im. 
St. Żeromskiego (Sienkiewicza 3/5) czynna w p 
niedziałki od g. 7 do 9 wiesz. Porady bezpłatnie. 


NOCNE DYŻURY APTEK, i 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Sadowska 
Dancerowa, Zgierska 63, W. Groszkowski 11 Li 
stopada 15, T. Karlin Piłsudskiego 54, R. Rem- 
bieliński Andrzeja 28, J. Chądzyńska Piotrkow- 
ska 165, E, Miller Piotrkowska 46, G. Antonie- 
wicz Pabianicka 56, J. Unieszowski Dąbrowska 
2da. 


Co nas po pracy rozweseli? 


CASINO— Maria-Antonina. 
CORSO: — Kalif z Bagdadu. 


EUROPA; — Patrol bohaterów. 


IKAR: — Profesor Wilczur. 

IRA: — I. Paweł i Gaweł; II. Flip i Flap 
+METRO* — Cyganka. 

MIMOZA: — I. Ubóstwiana; Il. Niemy 
bonater. 

OŚWIATOWE — 1) Dziewczyna szu 
ka miłości 2) Amerykańska awantura 

OAZA: — Milość w dżunglii. 

PALACE: — Student z Pragi. 

PRZEDWIOŚNIE: — Moi ret! 
wodzą się. 

PALLADIUM: — Florian. 

RIALTO: — Suez. 

RAKIETA — Gehenna, 

STYLOWY: — Naga prawda. 
SŁOŃCE — 1) Dziewczyna szuką mi 
łości 2) Amerykańska awantura 

TON: — Manewry huzarskie. 
URANIA: — I. Przeklęty skarb, IL Mo 
detka, 
ZACHĘTA: — Za cudze winy. 


638" PAES 


TEATR POLSKI. 
Cegielniana 27. 
Dziś w poniedziałek przedstawienie zaąwie= 
Sżone. 


Jutro we wtorek o godz. 8.30 w. Stefania Jar 
kowska — która jeszcze tylko czas krótki za- 
bawi w Łodzi — wystąpi w wesołej komedii 
Devela „Subertka”. W pełnych próbach pod re 
żyserią dyr. Hugona Morycińskiego, psycholo= 
giczno- obyczajowa sztuka Birabeau „Pani Na 
tura”. ? 


TEATR MIEJSKI, śródmiejska 15. 
Dziś przedstawienie zakupione, 


Jutro na obiad: 
Zupa szczawiowa z jajami, pieczeń wie 
przowa z kapustą, kopytka, budyń czeko 


Str. 6. 


„ECHO* 


Nr 65 


Garbarnie jaskiniowców. Echa konkli ROA 


inteligencia i zdolności wynalazcze 


maszych najdawniejszych przodków. 


Prowadzone przez historyków ścisłe 
badanią dostarczają nam coraz więcej wia 
domości o tym, jak żyli nasi przodkowie 
przed długimi wiekami, nawet w tych od- 
ległych okresach, kiedy zazwyczaj jaskinia 
była ich mieszkaniem. Życie, zwyczaje, po 
trzeby oraz zaspakajanie tych potrzeb — 
to dla nas wieści nie tylko ciekawe, ale 
równocześnie pouczające. Mówią one nam 
wszak o tym, jak ludzie pierwotni umieli 
sobie radzić, nie mając jak my dzisiaj, od- 
powiednich do tego narzędzi. 

Największą rolę w gospodarstwie do-., 
mowym ludzi jaskiniowych odgrywało na | 
turalnie, jak zawsze, pożywienie, Było da 
przede wszystkim mięsne, zwłaszcza ; 

| 
I 
| 


zimie w lecie zaś urozmaicała dania go- 
spodyni przez zbieranie jagód, dzikich 0- 
woców, orzechów, grzybów, roślin jadal- 
nych, jaj dzikiego ptactwa, miodu itp. 
Największym wrogiem rodziny w tych 
czasach był głód, który w zimie przez odej 
ście zwierzyny nieraz musiał AAO. 
całe szczepy. Podobne wypadki znane są 
z dziejów Eskimosów na Grenlandii, gdzie | 
nieraz całe osady wyimierały podczas dłu 
gich surowych zim z powodu braku żyw=; 
ności. Długie wędrówki, dalekie drogi mu | 
sieli nieraz odbywać łowcy ówcześni, za- 
nim upolowali zwierzynę. Obfitość zwie- 
rzyny, udane polowanie były nie tylko zaj 
spokojeniem wrodzonej pasji myśliwskiej, 
ale były przede wszystkim podstawą bytu | 
i SIÓWNyM środkiem utrzymania przy Ży-, 
ciu rodziny. Toteż sprawa ta wywarła gte | 
bokie piętno na całym życiu człowieka ja 
skiniowego; ona wpłynęła na wytwosze: | 
nie się pewnych wierzeń religijnych, obrzę 
dów. urządzeń kultowych j stała się źró- | 
dłem wspaniałej sztuki, wreszcie dała pO- 
czątek powstaniu magii, która miała ułat- 
wić szczęśliwe łowy. 
Surowy klimat wymagał dobrej ciepłej 


odzieży. Do tego celu mogła służyć tylko postatte skóry stosownymi narzędziami ko 
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i nie da się 
e pieczęcie z drzwi S ETER 


Dziedziczny marszałek książę Ludovico Chi gi, zaejmuje 
do pomieszczeń konki 


| usunięcie włosów przy pomocy 


skóra upolowanych zwierząt. Tkactwo zo 
stało odkryte dopiero w czasach znacznie 
późniejszych, Dalekie wędrówki po śniegu 
i lodzie wymagały nie tylko ciepłego ubra 
tia, ale także ochrony nóg, Dlatego nie 


A . rę” 4 j 
można sobie wyobrazić ubrania ówczesne 


go człowieka bez futra, ciepłej czapki na 
głowę i stosownego „Obuwia“ nas nogi 
Człowiek wykazał wtedy tak wysoką inte- 
ligencję i zdolności wynalazcze w wielu 
kierunkach, że śmiało można zrobić to przy 
puszczenie, jż istotnie umiał on sobie przy 
gotować stosowną odzież. 

Sprawa przyrządzania skóry, przydat- 
| nej do wyrobu odzieży, była przedmiotem 
osobnych badań. Dziś wiemy już, jak od- 
bywały się te czynności, które mogą byc 
udokumentowane zabytkami. Skórę zdej- 
mowano z zabitego zwierzęcia bardzo 0- 
strożnię przy pomocy specjalnych narzę- 
dzi kościanych. Czynność ta musiała być 
wykonana bardzo starannie, gdyż uszko- 
dzenie skóry czyniło ją nieprzydatną do 
wyrobu ubrania. Następnie należało oczy- 
ścić skórę z pozostałości tłuszczu i Ścię- 
gien przy pomocy odpowiednich skroba- 
czy kościanych i kamiennych. 

Bardzo często należało skórę oczyścić 
z włosów. Skórę taką poddawano stosow- 
nym, jednak bliżej nieznanym procesom 
chemicznym, którę umożliwily następnie 
narzędzi 
krzemiennych. Celem zmiękczenia i utrwa- 
Jenia skóry poddawano ją. następnie gar- 
bowańiu. Nic nie wskazuje na to, by ludy 
l jaskiniowe znały współczesną lub przybli- 
żoną do niej sztukę garbowania skór. Mu- 
į siały więc tę metodę zastąpić zaprawia- 
niem skóry mieszaniną, osiągniętą z mózgu 
i szpiku zabitych zwierząt. Na stanowi- 
skach znajdujemy dzisiaj otwarte czaszki 
iporozbijane i;połupane kości dla wydo- 
bycia szpiku. Tłuszcze te wcierano w TOZ- 


awe, 


ścianymi (gładzikami), które licznie spo- 
tykamy na stanowiskach z tych okresów 
pochodzących. Tak  przyrządzona skóra 
była podatna do szycia i odporną na wil- 
goć. Skóry krajano nożami krzemiennymi 
(świderkami) i zszywano przy pomocy naj 
pierw szydeł, a potem kościanych igieł z 
uszami. Była to robota kobieca. 

Rysunki odnalezione na ścianach róż- 
nych jaskiń wskazują, że ludzie wtedy no 
sili spodnie, kobiety używały rodzaj pele- 
rynek, a jako wierzchnie odzienie zarzuca- 
no stosowne futra. 

żmudne więc i przez długie lata trwa- 
jące badania różnych historyków pozwala 
ją nam dziś z dużą pewnością odtworzyć 
sposób życia naszych przodków, co równo 
cześnie uświadamia nam znaczenie nie- 
ustannego postępu i rozwoju techniki we 
wszystkich dziedzinach życia gospodar- 
czego, 

CRN "EE S N E A ZA OR ED 


Piec w którym paliły się kartki wyborcze 

kardynałów, zwiastując białym dymem, 

zgromadzonym na placu św. Piotra tłumom 
dokonanie wyboru następcy św. Piotra. 


PODSŁUCHANE 


ZNALAZŁ SIĘ, 

On: Ależ najdroższa! Mieliśmy zacho- 
wać nasze zaręczyny w tajemnicy, a ty 
wszystkim już rozpowiedziałaś. 

Ona: Nie wszystkim, tylko Marysi, bo 
ona zawsze twierdziła, że żaden idiota 
mnie nie weźmie, więc chciałam ją przeko 
nać, że jednak znalazł się taki. 


ODPOWIEDŹ. 
— Twój: profesor mówi, że nic z ciebie 
zrobić. 
— A czy nie mówiłem, tatusiu, że mój 
profesor nie ma żadnych zdolności. 


Pierwszy z lewej kardynał Pacelli, wybrany później Papieżem. 


Motory nigdy całkowicie E 


nie zastąpią konia żywego. 


Niektórzy krytycy z przekąsem mówią 
i piszą, że kawaleria, jako broń „przesta- 
rzała* nie może być brana bardzo pod 
uwagę. 

Ci panowie, co tak „uczenie“ mówią O 
motoryzacji armii i technicznym wyszkole 
niu żołnierzy, imponują może ludziom bez- 
krytycznym i nieuświadomionym. 

Warunki geograficzne, geologiczne i to 
pograficzne zmuszają nas do tego, aby tt- 
trzymywać liczną i doborową kawalerię. 
Obecny stan dróg np. nie pozwała na zbyt 
gwałtowną motoryzację ale jest to miecz 
obosieczny, bo i wrogowie nasi, czyli ewen 
tualni najeźdźcy, również nie będą mogli 

wykorzystać ma naszych terenie swego 
arcy-noczesnego, technicznego sprzętu wo 
jennego. 

To jest jedna rzecz. A druga, o której 
ci przemądrzali krytycy zapominają lub 
bardziej zmotoryzowane i wyposażone W 
nie wiedzą, to ta, że nawet państwa naj- 
doskonałe drogi, z kawalerii bynajmniej 
nie zrezygnowały. Wprost przeciwnie. Sta 
rają się zwalczać katastrofalne wprost u 
nich zjawisko wymierania końskiej rasy. 


Niemcy np. w r. 1933 spostrzegli, że 
zaczyna im w sposób zastraszający brak- 
nąć koni i od tego czasu zrobili z właści- 
wą sobie energią bardzo dużo, aby hodow 
lę koni podnieść na wyżyny. 

We Francji również odzywają się alar- 
mujące głosy w końskiej sprawie. Leży 
przed.nami numer dziennika „Je Jour“, w 
którym p. Maurice Drouet napisał artykuł 
pod znaczącym tytułem: „Koń parowy nie 
zastąpi nigdy konia wojennego”. W wy- 
czerpującym artykule, którego ze względu 
na brak miejsca przytaczać nie będziemy, 
autor wskazuje na niebezpieczeństwo zani 
kania konia we Francji i podaje środki na 
zwalczanie tego stanu rzeczy, — gdyż — 
powiada, powołując się przy tym na zda 


W ubraniu 


nie wybitnego znawcy tych spraw — 
nictwo i samochodowe karabiny A s 
we są tylko uzupełnieniem dla kawalerii, 
ale jej zastąpić nie mogą”. 

Więc nie dajmy się wyprowadzać w po 
le różnym fałszywym prorokom i dorad- 
com. Strzeżmy zazdrośnie naszych skar- 
bów końskich i przebogatej w świetną tra 
dycję kawalerii polskiej, a tylko postaraj- 
my się, aby jej nie brakło w miarę potrze- 
by tych koniecznych dodatków. nowągze- 
snych, poruszających się na gumach i żło 
piących benzynę zamiast wody. 


JErMOMELTT ani rewolwer 


nie wolno dawać dzieciom de rąk 


Termometr jest instrumentem, który 
powinien znajdować się w każdym domu, 
zwłaszcza tam, gdzie są dzieci, podniesio= 
na ciepłotą ciała bowiem, jest pierwszym 
wskaźnikiem zaczynającej się choroby, a 
termometr wykaże wszelką, nawet nieznacź 
ną zwyżkę, z największą dokładnością. Z 
termometrem jednak trzeba umieć się ob- 
chodzić. 

Szklana rurka zawierająca rtęć jest 
bardzo krucha i czasem wskutek gwałtow 
niejszego ruchu rozbija się, rozpryskując 
rtęć dookoła. Stłuczone kawałki szkła mo- 
gą zranić ciało, a rtęć, substancja o wys 
bitnie trujących właściwościach, dostaw- 
szy się do żywej tkanki, powoduje poważ- 
ne zatrucia, Jest ona tym groźniejsza, że 
rozpyla się w drobniutkie kuleczki, które 
w rance łatwo przeoczyć. Dlatego manipu- 
iować termometrem należy z największą 
uwagą i nigdy nie dawać dzieciom ' do 
rąk. Gdyby zaś mimo ostrożności termo- 
metr stłukł się i rtęć wniknęła do rany — 
bez straty czasu należy wezwać lekarza, 
który ją usunie, 
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Redaktorzy: naczelny i działu ploitycznego — Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; 


— Tak — powiedziała cicho, przytulając się mocniej 
do niego. 

Kobieta i whisky! Dwa różne w smaku i o różnym 
działaniu narkotyki, przynoszące chwilowe zapomnienie; 
rugujące bezapelacyjnie smutki i zmartwienia. 

I muzyka, wypełniająca luki do których obie „,truci- 
zny' mimo swej potęgi dotrzeć nie mogą. 

Kobieta whisky i muzyka... Trzy moce zdolne despe- 
ratowi wytrącić broń z ręki i poprzez opary oszołomień 
wywabić przed jego zamglone oczy zwodnicze fata-mor- 
gana lepszego jutra. Trzy rusałki, igrające na wzburzo- 
nych falach życia z rozbitkiem-marynarzem, który i tak 
zginie w odmętach 


Lusia po upojnym tangu była „szalenie“ głodna i sa- 
ma zaproponowała gabinet. 
— Widzisz, mój słodki chłopczyku — tłumaczyła pół- 


przytomnemu Ciszoniowi — tam jest tak cicho, tak przy- 
tulnie, a zakochani to lubią. 
— Ha, ha, ha! — wybuchnął śmiechem Ciszoń na 


dźwięk słowa „zakochani'. 

Lusia wzięła to za dobrą monetę i wziąwszy go pod 
rękę dała mrugnięciem oka znak kelnerowi. Zrozumiał 
wlot i idąc naprzód ząchęcającym gestem wskazał w pe- 
wnej chwili drzwi. 

— Daję szanownemu panu najlepszy gabinet — mali- 
nowy. Czy podać szampana? — zapytał pochylając się 
nisko. 

— Oczywiście — odpowiedziała pośpiesznie Lusia 
za Ciszonia — i migdały w soli — dodała. 


Ciszoń wrócił do pensjonatu o, świcie... 
runął na łóżko i zasnął snem kamiennym. 


ROZDZIAŁ V. 


Następnego dnia, gdy Ciszoń wszedł do sali jadalnej, 
aby spożyć obiad, zauważył, iż wszyscy na jego widok, 
jakby. na komendę urwali nagle rozmowy i pilnie poczęli 
wpatrywać się w nakrycie ustawione na stołach. Pozdro- 
wiwszy towarzystwo, zajął swe zwykłe miejsce nawprost 
Zosi Grzywowskiej. Położywszy obok siebie szkicownik, 
sięgnął po wazę z zupą. Między jedną, a drugą łyżką stra- 
wy spojrzawszy ukradkiem na Zosię stwierdził, że jest 
dziwnie poważna, jakby zasmucona i że wyraźnie unika 
jego wzroku. Jej matka natomiast, gadatliwa pani dokto- 
rowa, tym razem milczała jak zaklęta i uparcie spogląda- 
ła na szkicownik Ciszonia, leżący obok talerza. Ciszoń 
zauważył w jej oczach dziwny lęk, a nie chcąc stwarzać 
nieprzyjemnych sytuacyj, szkicownik swój przeniósł ze 
stołu na kolana. 

Denerwującą ciszę przy stolikach na szczęście przer- 
wała właścicielka pensjonatu, która wszedłszy z kilkoma 
pokojówkami do jadalni poleciła roznieść drugie danie. 
Szczęk zmienianych talerzy i uwijanie się posługujących 
dziewcząt ożywił nieco gości. Tu i owdzie rozległy się 
rozmowy prowadzone szeptem. 

Ciszoń, udając iż jest zaabsorbowany wyłącznie po- 
siłkiem z ostrożna i ukradkiem spoglądał od czasu do 
czasu na bliższe i dalsze sąsiedztwo i doszedł do przeko- 
nania, że większa część gości spogląda z zaciekawieniem 
na niego. 


działa 


sportowego — Klaudiusz Lityński; kroniki lokalnej — Feliks Babol: za ogłoszenia i artykuły reklamowe odp. J. Pawlikówną 


Zauważył także, że Zosia co pewien czas obrzuca go 
dziwnym spojrzeniem. 

— Czyżby, prócz wczorajszego wypadku, stało 
jeszcze coś szczególnego — zapytywał siebie. 
. Starał się sam rozwiązać tę zagadkę, jednakże mimo 
wysiłku myślowego nie mógł znaleźć odpowiedzi. 


sę 


W pewnej chwili zauważył, że doktorowa Grzywow- 
ska nachyliła się do Zosi i coś jej szeptem opówiadała. 
Nigdy nie lubił podsłuchiwać, tym jednak razem nadsta- 
Wił uszu, aby móc złowić choć kilka wyjaśniających słóe 
wek. Udało mu się połowicznie. Wywnioskował, iż eks- 
portacja zwłok Helamskiej odbędzie się jutro w godzi- 
nach rannych. To oczywiście było do przewidzenia. 

W pewnej chwili zdawało mu się, iż doktorowa Grzy- 
wowska wypowiedziała jego nazwisko. Spojrzał dyskret- 
nie na Zosię i przychwycił jej smutne źrenice wpatrzone 
w niego. Ale tylko na krótko, bowiem Zosia widząc, iż 
jest obserwowana przez niego ukryła je pod powiekami. 
To Ciszonia trochę zdenerwowało. 

— Przepraszam — zapytał nieśmiało — czy panie 
mówiły o mnie? 

Ta obcesowość wywołałaby niewątpliwie reakcję ze 
strony doktorowej, na szczęście jednak zwróciła się onā 
do sąsiadki z prawej ręki i zajęta rozmową nie dosłysza= 
ła pytania. 

Zauważył że Zosia wskazujący palec położyła na war= 
gach, dając mu tym sposobem do zrozumienia, aby lepiej 
milczał, 

Zakotłowało w 
wetknięto kij... 
tować. 


nim jak w mrowisku w które 
Jego imipulsywna natura poczęła się bun- 
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